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Ju i' i_iejcdo t»k rołn ie na szpaltach 
naszego pisma porabialiśmy zbyt 
iw z n ln a  i uie zawsze troskliwą o 
uufiim latne szaiowanit eroszen pu­
blicznym —  gospodarkę.

I dziś przechodzi nam z obowiązku  
dzitui..karsbiego, a więcej nawet w  
trosce onywateiskicj zanotować kilka 
kwiatuszków r tej wzorzystej łączki.

Mimo bardzo ciężkiego stand ku 
sowego tegoż Funduszu w ostatnich 
■ zasact wyasygnowano jednemu z 
naczelników 1.000 zŁ na kuszfa prze 
międlenia, zaś jego zt; - lepcy l«v46 t l  
na len ie »am eel —  obaj jednakowoż  
nigdzie nie byli przesiedlani i do dziś 
dnia tkwią tur swych fotelach w  tych 
samych miejscowościach. >r

Obrazek drugi, jeszcze więcej bar­
wny

żwoinknifrab,' nprsy wlie jp^»auemn 
prZcz "przeiożeńftwo. urzędr^ltowł, 
wypłacono odprawę w kwocie Ł .tl0  
złotych w  gohw iźnie brzęcząc* j  i sze

le s ze zą ce j, a a  rą czk ę , zas pobrań* 
p rz e z  n iega  z a lic zk i na  k w o tę  1.84ti 
z ło ty ch , w  tym że  sam ym  czasie  w y ­
p ła ty  o d p ra w y  —  n ie  m o g lj  b y ć  śc ią ­

gnięte z powodu™ braku pokryciz u 
biednego, odchi>dząeegc urzędnika  
Cuda cudeńka’™

&0 S N D W IE C . tef. D yrektor Izby  
P r z e to k o w ą  ,r H and low ej w  Sosno 
wcu, p. Gadomski ośw iadćzył na po 
siedzeniu Izby , że pogłosk i o przy łą  
czeniu pow iatu  częstochow skiego do 
woj. łódzk iego  oraz Zagłębia Dąbro 
Wskiego do w o j. śląskiego n ie odpo 
w iadają  obecnemu stanp-wi rzeczy, 
pon iew aż żaden tego rodzaju  o ro jtk t 
n ić zóstat w n iesiony ao  Sejmu, a de 
legaci pow iatu  częstochow skiego os

A >ii%wa«if,>. , r• - -rT r: -r-;X' V ■ * niu a ■

O brady Z a r za d u  G łó w n e g o  „W ic i“
W A R S Z A W A  tel W  dniu 22 lute 

go b. r. w W arszaw ie  odbędzie się 
plenarne p o je d ze n ie  Zarządu G łów 
uego Zw iązku  M odzieży W ie jsk ie j

R P  „W ic l“ .
Na posiedzeniu t/m zapadną uch. 

w ały o rgan izacyjne i taktyczne na 
kongres S tron ictwa Ludowego.

Czystka w  Stron. Narodow ym

w iadczono w M in isterstw ie Spraw 
W ew nętrznych  w  W a rs z a w ie ,, że 
sprawa pow  częstochow skiego nie

jest roztrzygn ięta  jeszcze w m inister 
st wie

 ̂ <ł(jt

iju ia ttg  z b m w ł  p r o m  ioslylacji
u b e A j i i t i c z e ń  a g t o ł e c j r . m - y c F i

U W A R S Z A W A  tet — P racow n icy  
nłsrytucjt ubezpieczeń społecznych 

zorgan izow an i w  Zw iązku  Zaw odo­
w ym  Prac. Instytucji Spuł- rozpoc^ę 
li szeroką akcję, zm ierzającą do za 
w arc ia  um owy zb io row e j z  Tnstytuc

ją  U bezpieczeń  Społecznycłi
P racow n icy  podkreśla ją, że od  ro 

ku 1929 norm y służbowe by ły  aż 5 
razy  zm ien iane i to stale na n ieko­
rzyść pracow n ików .

F r o f .  M ichałow icz c zło n k ie m  honor
ł ś ń s t * i & r * o  słuir. i e t + a r z ą f

L W Ó W  teł. —  Organizacja Iwo 
wsita Stionietwa Narodowego wyklu  
czyta ze sekcji młodych kilka człon 
ków za otrzymywanie kontaktu ze 
Związkiem Młodej Polski

W  przemyśla został wykluczony 
student praw  M. Michniewski za szku 
dliwą działalność w  stosunku do 
Stronnictwa. *

C Z Y  D O J D Z I E  D O  P O R O Z U M I E N I A
ca  o f r O A l e  n w r o d o M / t j ł i i

Pom ięd zy  Stronn ictwem  Narodo- 
w ym  i grupam i Obozu N arodow o  - 
Radykalnego ,,F a la n g i" i A, Ii. C. 
toczą się ożyw ion e ro zm ow y mające 
na celu u tworzen ie jednego  obozu 
nacjonalistycznego, który uznaje ust 
ró j totalny w  Polsce

D o obozu tego m iały by też w ejść

n iektóre ugrupow ania sanacyjne, 
k tó ie  u trzym ują bliższy kon tak i ze 
S tron ictw em  Narodow ym .

Ten potężny b lok totalny ma być 
przeciw staw ien iem  się O bozow i De­
mokratycznem u, k tórego  siły  z każ­
dym  dniem  wzrastają.

— §o§ -

Sad Okręgowy w Krakowi#
Wydział IV Karny
Dnia 16. II. 1938 
Sygn IV. Pr. 59/38
Sąd Okręgowy, Wydział IV  Karny w Kra 

kowie na posiedzeniu niejawnym w Jniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Proku 
ratora Sądu Okręgowego w Krakowie wy­
dał następujące

p o s t a n o w i e n i e :
1) Zatwierdza się po myśli 8S 189, 493

ausl-r proc. kara zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dni& 
9 lutego 1938 konfiskatę czasopisma „Kra 
bowski Kurier Poranny*" Nr. 40 z daty 
10. II. 1938 z powodu treści

1) artykułu zamieszczonego na stronie 4 
pŁ „Nie tra/cie wiary** w całości zawiera­
jącego znamiona wyst z art 173 kk.

2) artykułu zamieszczonego na stronie 5 
pł. „Wspomnienia** w całości zawierającego 
znamiona wyst. z art. 25o kk i art. l i  § 2 
przep, wprow. do kpk.

2| Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższego artykułu 
a zakaz ten ma być ogłoszony w przep,si 
nej formie w najbliższym numerze czasopi­
sma „Krakowski Karier Poranny** i w 
Dzienniku Urzędowym.

3) Cały nakład skonfiskowanego -traka 
ma być zniszczony.

Na oryginale właściwe podpisy. Za zgod­
ność Kierownik Sekretariatu (podpis nie­
czytelny).

F iń sk ie  s to w a rzy s zen ie  IcK arzy  
J D u od ec in f*  m ia n o w a ło  p ro f.  M teha 
ło w ic z a  i w y m  c z ło n k iem  b on n ro  
w ym ,

W -ę c z e m a  d yp lo m u  p r o l  M ich a ło  
w ie ż o w i w  p ose ls tw ie  fiń sk im  d o k o  
p a l p. d r . E rk  1»1 L e ik o la  Sekretarz

s tow a rzy s zen ia  ~J>uodceiiiiw, w  ober 
nośc i p. m in is tra  Id m a u a  i  c z ło n k ó w  
pose ls tw a .

P r o f .  M ic n a ło w ic z  jes t p ic  w jz y m  
P o IaR iem  ob ra n ym  r.a c z łon k a  tom  
ra w e g o  s tow a rzy s zen ia  ^D u odctiu i* ’ . 
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Zesłany do B e m )  labrykant skszany
no 2  «ifye«. a r e - s z i u  iw wifwolyii/anfe

$ l r  a  | f * c h c (

O negiia j w  sądzie okr. w L od z i od 
by ł się proces przeciw ko pi zem ysłow  
cow i Joze fow i Jersakowi w ). faD ry ti 
w łók ienn icze j w  Zelow ie-

Rozpraw a była ep ilogiem  długotr. 
w ałego strejku robotn ików  fab ryk i 
Jersaka, w  czasie k tórego  został on 
zesłany do m iejsca 'odosobnien ia - w  
Berezie Kartuzkiej.

Inspektor P racy  stw ierdził bow iem , 
że Jersak sam ow oln ie obn z.ał pobo 
ry  pracow n icze od 30 do 45 procent 
w brew  obow iązu jące j um ow ie zbio­
row ej i w ypłacał zarobki robotn icze 
z  opóźn ien iem  kdku  tygodni.

Referat karny Inspektoratu P racy  
skazał w ów czas Jersaka w  tryb ie ad 
m in istracyjnym  na karę 75 dni aresz 
tu i 300 zł. g rzyw n y a k ierow n ika  fa  
bryk i Fe liksa  Szraibera na karę 1 300 
zł grzyw n y ,

Obaj ukarani oaw o ła li się do sądu 
okręgow ego

Sąd okręgow y po rozpatrzen iu  
spraw y w yd a ł w yrok  skazujący Jer

Saka na 2 m iesiące aresztu a k ierów  
n ika fab ryk i SzrajLera - na 410 zt. 
g rzyw ny

W  m otyw ach  sąd stw ierd ził żc 
Jersak jest osobnikiem  wysoce szko 
d liw ym  dla ładu puDlicznegc- że w y  
w o ływ a ł strajk i robotnicze, saboto­
w ał ustwy i zarządzenia wdadz, uchy 
ła jąc się od nich w ykonyw an ia  oraz 
że jest jednostką ca łkow icie antyspo 
łeczną .

W ych od ząc  z tych założeń, sąd uz 
nał nawet najw yższy w ym iar kary  
w  ,x>staci grzyw n y nie by łby dosta­
teczną dta n iego karą i jako  jedyn ie 
skuteczną karę uznał osadzenie go w 
areszcie na przeciąg 2  m :esięcy.

JA R O SŁA W  TEŻ CH CE BYC  
M IASTEM  W O JE W Ó D ZK IM .

Jarosław (tet.) Z obow iązku dzien­
n ikarsk iego podajem y w iadom ość, 
jakoby, obok Rzeszowa i Przem yśla, 
by ł rów n ież brany pod uwagę Jaro­
sław. jak o  siedziba w o jew ódzk iego  
u rzedr C. O P
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Dziś i jutro naszej Ojczyzny
jak a  redaktor n iepodległościow ego 
„R ob o tn ik a " w ło ży ł w  serca nasze 
skarn bezcenny —  św iętą iskrę zapa­
du i bezgranicznego oadam a, k*órą 
n ie zdołały stłumić potok i k rw i p rze­
lanej, ani zm rozić  lodow e tchnienia 
złości i podłości ludzkiej.

T eraz ko le j na czw artego zaborcę 
najgroźn iejszego, tj. na tendencji o- 
szukiwania siebie samych! N ie chce­

m y stwarzać złudę spraw ied liwości 
społecznej —  w idm o zw ątp ien ia  mu 
simy rozpruszyć. Jesteśmy ostatnio 

"św iadkam i, że nacjonalizm  niem iec 
ki, n iepom ny na krwąwre o fia ry  w ie l­
k ie j w ojny, rozpoczął na n ow o na 
vie lką  skalę przeprow adzać swoją 

akcję zbro jną —  i bez jednego strza­
łu o tw orzy ł w rota  Austrii dla brunat­
nych koszul.

A n ie zapom inajm y, że N iem cy są 
naszym i sąsiadami. T e  w ypadk i na­
kazują nam sp izągnąć się razem  i 
wspólną m iłością otoczyć nasz dorn- 
O jczyznę. Konieczność d zie jow a w zy­
w a nas wszystkich na w spólny front 
—  życia społecznego i gospodarcze­
go, bo tej w spólnoty w ym aga dziś i 
ju tro, dobro naszej w spólnej O jczv  
zny. K . B.

Jak Niemcy opanowały Austrie
W łc o iy  sp rze d ały Austrię z a  pomoc w  Hiszpanii

Konieczność zw iązan ia  realnych za 
gadnień państwa z potrzebam i naro 
du a raczej ściśle się w yraża jąc z po ­
trzebam i jego m ieszkańców  wybija 
się na p ierw szy plan. —  Ciężka ponu 
ra, beznadziejność —  zw isa zawsze 
nad krajem , w k tórym  nurtują n ie­
zd row e prądy nie pozwala jące w ydo­
być tw órczych  zalet z obyw ateli. Ho 
du je ona bow iem  ty lko  ob rzyd liw e 
karierow iczostw o, tchórzostw o w  słu 
żb ie publicznej i typow e prześlizgi 
wanie się p rzez życ iow e trudności. 
W szystk ie odłam y społeczno - p o lily  
#zne z rzadką jednom yślnością stw ier 
dzają, że sytuacja jest zła, nie należy 
ją  bagatelizow ać i że system ten po 
w inien  uledz gruntownej zmianie. 
Istn ieją realne m ożliw ości. zm iany 
tego sianu, przez uchwalenia now ej 
ordynacji w yborcze j elo ciał ustawo­
dawczych i samorządu. T y lk o  nowa; 
w ybory, przeprow adzone bez op iek i ( 
adm in istracji, oczyszczą atm osferę 
w kraju  1 dopuszczą odpow iedn i do­
bór ludzi nadających się do pracy w 
ciałach ustawodawczych.

Naprawa naszych stosunków musi 
'w y jś ć  z założen ia polsk iej praw dzi 
w e j rzeczyw istości i odpow iadać żą­
daniom  stojącym  przed Polską. N ie 
przebrzm ia ły jeszcze echa, że u trzy­
m yw anie się przy w ładzy w erze 
p rzedm ąjow ej było  opłacane z zaso 
bów  skarbu, w różnych form ach, a 
w ięc a lbo w  postaci kredytów , sub­
syd iów  udzielanych party jnym  ban 
kom —  koncesjam i i l. p.

D latego należy obecnie przetaso­
wać siły i przeprow adzić nowe w y ­
bory, by w iększość społeczeństwa, 
w zięła  udział w  pracah i w  odpo 
w iedzia lności za losy Państwa. Na le­
ży już dziś p rzygotow ać do służb} 
państwow ej na wszystkich  odcinkach 
i na wszystkich szczeblach jego ży 
cia społecznego ludzi oddanych 
szczerze społeczeństwu, którzy będą 
m ieli na oku ty lko  wspólne dobro 
wszystk ich m ieszkańców P 1-7.cz ce lo ­
wo zorgan izow aną pracę wewnętrzną 
w inniśm y zm ierzać ku ekspanzji na 
zewnątrz.

Byli w ojskow i, k tórzy  n igdy nu 
tiym arczy li godnością narodową —  
łccz siłą ram ienia w yznan ie swe naro 
iłow e k rw ią  p ieczętow ali, w inni i 
dziś płom ieniem  zapalającym  wr ser­
cach w spółobyw ateli ogniem  unie­

sień dla w spólnej pracy.
Muszą hyc nadal najbardziej sil 

nym taranem  rozbija jącyn i n iedo­
rzeczne dogm aty totalistyczne —  któ 
re przynoszą nam tylko rozgard iasz 
i n iepokoje wewnętrzne.

N ie jeateśm y tym i, którzy biją w 
dzw on  na trw ogę —  ale jako ludzie 
odpow iedzia ln i, stw ierdzam y niezno 
śne stosunki —  z którym i należy bez 
litośnie w a lczyć. M usimy do w ysił­
k ów  pobudzić wszystkich  współoby 
wateli, podnieść szerokie inasy ku 
wyższem u poziom ow i życia i do 
w spólnego w ysiłku pobudzić wszyst­
kich, k tórzy w w ielkość przeznaczeń 
Polski w ierzą, pragną ją ealizowa, 
i honor w łasny z am bicją  państwo 
w ą w iążą —  a pom n iejszyc ie lom  1 ol 
ski m iejsca nie ustąpią.

Naszą na jpotw orn ie jszą  spuścizną 
lat n iew oli, to w ieczna chęć ś lepoty 
na rzeczyw istość, dlatego należy raz 
na zawsze z tym skończyć.

Musim y podnieść sztandar ży c io ­
wy —  przez stworzenie w arunków  
pracy dla najszerszych warstw, ale 
nie drogą sugregow ania w spółobyw a 
feb, nie po lityką  zaciskania pasa —  
tylko po lityką szerokich horyzon tów  
pi zez uprzem y słow ienie kraju  i wy^ 
tw orzen ie p roporc ji m iędzy w ytw ór 
czością wsi, a w ytw órczością  miast 
W tedy po lityka  —  straganów i k ra ­
marzy nie będzit- istotną.

Trzech  zaborców  pokonaliśm y w 
krw aw ym  znoju i liekalom bam i o- 
f ia r  naszych tow arzyszy bron i — cud 
ten stw orzył Józe f Piłsudski, k tóry

W arto  obszern iej streścić inforrna 
cje, k tóre znana d/.iennikarka iran- 
cuska pani G enevieve Tnbouis ogła­
sza w .,K‘O euvre“ .

U LTIM ATU M

Jak w iadom o. N iem cy postaw ił} 
Sehuschniggow i n lt imatum.

„T o  ultimatum —  pisze p fab o - 
uis —  było dziw n ie podobne do tego 
które w' roku 1914 N iem cy w ystoso­
wały do B elg ii: „A lb o  przed końcem  
tygodnia Austria zgodzi się na w i j  
ście d o  rządu m in istrów  narodow o - 
socja listycznych, zupełną zm ianę u- 
kładu austriacko - n iem ieck iego w e­
dług w-skazówek F iih rcra i zaniecha 
ją w szelk ich  rokow ań z Czechosło­
w acją i państwam i bałkańskim i- al­
bo w ojska n iem ieckie w targną do 
Austrii".

W OJSK i  N IE M IE C K IE  
N A I) GRANICĄ

Aby n ieszczęśliw y kanclerz dokła 
dnie w iedział, co g io z i jego  kra jow i, 
dwóch generałów  n iem ieckich udzie 
Ido mu w yjaśn ień  technicznych.

Gen. K eite l ośw iadczył Mu, żć 
Reichswehra. po usunięciu z n iej ży 
w io łów  .staron iem ieckich1', pó jdzie  
teraz jak  jeden mąż za fuhreretn i 
poprze ca l} program  rządow y w dzit 
dżin ie po lityk i zagranicznei, p oczy ­
nając od ,,anschlussu“ . który musi 
hyc przeprow adzony

Potun  z ja w ił się gen. Reichenau 
który zaw iadom ił kanclerza ang ie l­
skiego. że na granicy stoi ‘JO d yw iz ji 
n iem ieckich, wobec czego kanclerz 
musi pow iedzieć  sobie, że chcąc me 
chcąc środkow a Europa będzie nie­
m iecka.

W Ł O C H Y  S P R Z E D A Ł Y  
AU STR II-

Kanclerz Schuschnigg początkow o 
n ic chciał ulec. Zanim  pow zią ł decy­
zję  zw rócił się o pom oc do Mussoii- 
n iego. Dotychczas nie o trzym ał odpo 
wdedzi.

Pośredn io  odw oła ł się do L on d y­
nu. N ie w iadom o —  zaznacza pani 
Tabou iś —  czy szukał pom ocy także 
w  Paryżu,

N iem ej7 wdedziały, że Mussolini nie 
stanie w  obronie Austrii.

Zaw arły  z nim układ w te j spra­
w ie, którego treść już jest znana 

j Mussolini przestał się in teresować 
Austrią, wzam ian za co N iem cy ma 
ją  go pop ierać w  H iszpanii i dostar­
czyć mu tyle sprzętu w ojennego, ile 
Franco będzie potrzebow ał, aby „n ie  
być zwryciężonym  . (N ie ma m ow y 
o zw ycięstw ie Franca, clice się ty lko 
uchronić go od klęski i przedłużyć 
w ojnę hiszpańską).

H itler przy rzekł, iż jeże li wojsk i 
w łoskie będą się dobrze biły7, poprze 
natarcie na A lm crię  i Kartagcnę.

Id z ie  tutaj o u trzym anie pozycy j 
strategicznych, które N iem cy i W ło ­
si obecn ie zajmują. \Y ten sposób 
Franco będzie ca łkow icie za leżny od 
N iem iec, gdyż od nich będzie dosta­
wiał sprzęt wojenny i techników w o j­
skowych.

D yp lom aci zagran iczni w R zym ie 
donoszą, że M ussolini jest w złym  hu 
morze. N ic dziw nego: tanio sprzedał

Austrię. A le rozpaczliw y stan jego  f i ­
nansów i w ojska zmusił go do tran- 
zakcji, która ma p rzyna jm n ie j ocalić 
honor arm ii w łoskiej.

CO M Ó W I L O N D Y N

Tak  więc, Schuschnigg nie znalazł 
żadnej obrony w  Rzym ie. N ie pospie 
szył mu z pom ocą także Londyn.

P. Eden pow iedzia ł, że jest bardzo 
trudno w ystąp ić z jak im k olw iek  pro  
testem dyp lom atycznym  lub in terw e­
n iow ać w  Austrii, ponieważ to, co 
się stało, było w yn ik iem  d ob row o l­
nej um ow y m iędzy Austrią a N iem ­
cami. i że bez udziału W łoch  nie mo 
żna w skrzesić układu francusko - 
angielsko - w łosk iego z 27 września 
w spraw it n iepodległości Austrii.

D R U G IE  ULT IM ATU M

Tym czasem  czas upły w ał. Do W ic  
dnia nadeszło nowe ultimatum n ie­
m ieck ie z oznaczenii na nie ty lko  dnia 
lecz nawet godziny, do k tóre j N iem cy 
będą czekały na odpow iedź

Jednocześnie otrzym ano w iadom o­
ści o koncentracji wojsk nii m iec l ich 
na gran icy baw arskie j N ieszczęśli­
w y  kanclerz musiał się poddać i uczy 
nić to, czego żądał Berlin.

TO  D O PIE R O  PO CZĄTEK

„D o  W iedn ia  wszedł koń tro jań ­
sk i". m ów ili dyplom aci w w ielk ich  
stolicach. W szyscy uważają, że to

Sytuacja na naszym rynku kapita 
low ym , kształtowała się w- ciągu ro ­
ku ubiegłego w  sposob korzystny, na 
co w p ływ a ł ca łkow ity  spokój w- dzie 
dżin ie w a lu ttw e j oraz znaczne upłyń 
nienic rynku p ien iężnego i zw iązane 
z tym  zm niejszen ie oprocentow ania 
w kładów

Obroty g ie łdow e uległy ożyw ien iu , 
a kursy p rze jaw ia ły  znaczną tenden 
cję zw yżkow ą, co w yw o ła ło  obn iże­
nie rzeczyw istego  oprocentow ania 

ob ligaayj i listów- zastawnych. O dpo­
w iadało to zm niejszeniu się stopy 
procentow ej od lokat na rynku p ie­
niężnym . Na gw ałtow ne załam ania 
się notowań n iektórych  giełd  zagra 
nicznych, rynek k ra jow y  reagow ał 
bardzo słabo.

O broty papieram i o stałymi opro-

poddanie się Austrii N iem com  bę­
dzie m iało n ieob liczalny w p ływ  na 
losy Europy

W edłu g naszych in fonnacy j, kit - 
równików po lityk i w ie lk ich  m o­
carstw  najbardzie j razi to, co jedno 
cześnie wTyw oła ło  trw ogę: sposób
działania, do którego N iem cy się u- 
ciek ły  i fakt, że w szyscy skapitu lo­
w ali przed siłą.

W  końcu p. Tabouis pisze: ,Na-
ogół przypuszczają, że kanclerz Selm 
schnigg będzie usiłow ał z n iezrówna 
nym  bohaterstwem  u m ożliw ić  sw o­
im  rodakom  znośno życie jeszcze 
przez kilka tygodn i lub m iesięcy, ale 
że zam askow aw szy w  wysyłaniu  ul­
tim atum  i grom adzeniu  w ojsk  nad 
granicą, N iem cy pow tórzą  to w  sto 
Minku do Austrii, k iedy im  £ię spodo­
ba.

A po Austrii n iew ątp liw ie  będą e/j 
n ih  lo  dalej w stosunku do innych 
k ra jów.

— §08—

Szczotki dflroiem wania
wycieraczki w  wielkim wybrnie  
FARBY, LAKIERY, PĘDZLE

„ F A H I B & L “
K R AK Ó W , STRADOM  L. 2.

Naprzeciw  W aw elu  T e l. 169 31
Bezpłatne porady fachowe

cemtowanin na g ie łdzie  pien iężnej w 
W arszaw ie zw iększy ły  się ogółem  w 
ciągu roku ubiegłego o 13 proc.

O broty akcjam i zm n iejszyły  się 
natom iast o 2.3 proc. Było to wywCMt 
ne tym , że posiadacze akcy j licząc 
na dalszą zw yżkę kursu —  w obec p o . 
praw v rentowności przedsiębiurstw  

—  pow strzym yw ali się od sprzeda­
ży.

Em isje akcy j w yn iosły w  ciągu 
p ierw szych  10-ciu m iesięcy roku u 
b iegłego 43,3 iniln. zł., z czego 10.2 
m iln. zł. przypada na kapitały zakht 
dow e now ych  spółek, reszta zaś na 
poYviększenie kapitału spółek już 

istn iejących. Znaczn ie w iększych e- 
m isyj dokonano w  roku ubiegłym  na 
cele konw ersj jne.

Uroczystość przejęciu finii
Śląsk—B a łty k

W  dniu 22 bm. odbędzie się w Byd 
goszczy uroczystość prze jęcia  od  P o l­
skich K o le i Państw ow ych  m agistrali 
w ęg low ej Śląsk —  Bałtyk p rzez Fran 
cusko Polsk ie T ow arzys tw o  K o le ­
jowe.

W  dniu 2 i bm. o godz. 11 min. 10 
w ieczorem  nastąpi w y ja zd  specja l­
nym pociągiem  do Bydgoszcz: zapro 
szonych gości.

U roczystości rozpoczną się w dniu

22 bm. mszą św., która odpraw iona 
będzie w  sali kon ferency jnej dyrek ­
cji kolei Śląsk —  Bałtyk

O godz, 10 nastąpi od jazd  do G dy­
ni Skąd po zw iedzen iu  miasta i por- 
tu i ob iedzie w „D om u  Z d ro jow ym " 
goście Y vy ja d ą  o godz. 4,47 w  drogę 
powrotną przez Bydgoszcz do W a r ­
szawy, gdzie pociąg specjalny p rzy ­
będzie o godz. 11.50 w ieczorem

Sytuacja m u r k u  kapitałowym w r . t .



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 8
■ . _

STRGK. LU-OWE ZAWSPÓŁPR* LA Z P. P. S.
W czoraj omówiliśmy szanse wr.pól 

praey Stronnictwa Ludowego z In­
nymi stronnictw ani L Wyraziliśmy  

jo g !aa , ze chłopom najbliżsi są r<u 
nornicy, zrzesztai w  I*Ptv że Kon- 
rres- jeśli będzie miał do u y iw n i z 
kim ma pójść, niewątpliwie wybierze 
najbliższego sobie sojusznika: PPS.

I nie pomyliliśmy się w  ocenie sy- 
Liaeji

Go oto dowiadujemy się, że X. K. 
W . Stronnictwa Ludowego przygoto­
wał na Kongres rezolucję, w  której 
między innymi uważa za najbliższy 
sobie iueowo ruch robotniczy skupio 
ny pod sztandarami Polskiej Partii 
Socjalistycznej. Ponadto uchwalono 
ostrą rezolucję przeciwko Stronnic­
twu 'Narodowemu i wszelKim ruehom  
totalnym.

A więc stanowisko jis i zupełnie ja ­
sne.

W  walce o wspólny cel wytworzy* 
to się rzetelne braterstwo broni—

Od słów chłopi przechodzą do 
czynów.

Jeśli w  ten sposób formułuje swo­
je stanowisko wobec PPS. naczelny 
komitet wykonawczy Stronnictwa 
1 udowego, to czyni on zadość pra­
gnieniom i dążeniom najszerszych 
warstw cbłopskieb, które po nieza­
pomnianych dniach sierpniowych po 
przysięgli wierność ideałom klasy 
robotniczej zorganizowanej p«»d szian 
darami PPS.

1 mylą się ci, którzy mniemają, że 
Kongres kranowski nie potwierdzi 
unii wytycznej N. K. W „  który chy­
ba najlepiej się orientuje w nastro­
jach mas.

A stosunek do Stronnictwa Naro­
dowego?

Jest tak? sam jak PPS.
A do wszelkich totalizmu w?
Również taki sam.

Ani ta^zyzm, ani hitleryzm, ani 
komunizm nie mogą liczyć na nic in 
nego, jak na potępienie i to zarówno  
ze strony Stronnictwa Ludowego jak

i PPS. Zwłaszcza ostatnie, czołowi 
działacze PPS. są mocno atakowani 
przez komunistów.

Ale to w niczym nie wpływa na ne 
gatywny stosunek tak kierowniczych  
czynników jak i samych mas robotni 
czych do komunizmu.

Zarowno Kongres PPS. w  Rado­
miu, jak Kongres klasowych związ­
ków zawodowych w  W arszaw ie wy., 
raźnie odcięty się od komunistów, 
zaś prasa socjalistyczna daje tym po­
glądom silny wyraz. Dlatego jest tak 
mocno atakowana.

A dalej stosunek PPS  do armii, u- 
dział młodzieży socjalistycznej w  
święcie 11 listopada, ub. roku w7 spo­
sób zdecydowany podkreślają kieru 
nek dążeń klasy robotnicze; pozo­

stającej poa wpływem  PPS.
Rozumieją dobrze to chłopi, rozu­

mieją władze naczelne Stronnictwa 
Ludowego i dlatego pomni ezasów, 
gdy efi top i i ohotnin stali na ezclr 
rząuu ludowego w Pufsee —  stwier­
dzają, że najbliższy ideowo Stron­
nictwu Ludowem u jest rueh roDOtn5- 
czy skupiony pod sztandarami Pol­
skiej Partii Socjalistycznej.

Z  tą samą otwartością i szczero­
ścią do chłopa odnosi się robotnik 
polski.

Już nie tylko uchwały Kongresów  
PPS. i związków o tym wyraźnie mó­
wią, ale nie dalej jak wczoraj na do­
rocznej konferencji klasowyeh związ 
ków zawodowych w  Krakowie, a 
więc w7 siedzibie mającego się odbyć

Delegacja p rze m y s łu  m e talow e go
ęmj

W  dniu 1 m arca br. Po lsk i Zw  
Przein. M eta low ych  w7 W arszaw ie  ir  
rucham ia delegaturę w  Sandomierzu. 
Delegatura pod k ierow n ictw em  dyr.

Stanisława Janiszewskiego będzie re 
prezentacją zw iązku  na terenie cen­
tralnego okręgu przem ysłow ego

N a sze  miejscowości tu rys ty c zn e
nie c i e s z ą  się p o f * u t a j n o ś c i ą  zognof«t.

O pracow ane św ieżo  zestawienia, 
dotyczące ruchu cudzoziem ców  w 
w ażn ie jszych  ©środkach Po lsk i za­
sługują na uwagę szczególnie, jeżeli 
chodzi o  m iejscowości, posiadające 
znaczenie nawskróś turystyczno -  u- 
zdrow iskow e.

F rekw encja  bow iem  cudzoziem ców  
w  tych m iejscowościach  jest praw ie 
idealnym  obrazem  stopnia popu lar­
ności naszych ośrodków  za granicą, 
nie skażonym  danym i co do p rzy ja ­
zdu cudzoziem ców  w  sprawach urzę 
dowych, handlow ych  i t. p.

Na przestrzen i czw artego kw arta­
łu r. ub p rzybyło  m>. do B ia łow ieży  
37 cudzoziem ców  w obec 15 w  tym 
samym okresie poprzedniego roku. 
Porów nu jąc dalej dwa te same ok re­
sy czasu otrzym u jem y dla innych

m iejscow ości następujące zm iany: 
K ryn ica  1936 r. —  48 osób, 1937 r. 

—  49 osób, Rabka —  12 i 62 osoby. 
Zakopane —  347 i 245 osób, Jarem- 
cze —  0 i 2 osoby, W orocb ta  —  7 i 
2 osoby, Ciechocinek —  1 i O osób, 
Truskaw iec —  2 i 7 osób, w reszcie 
D ruskienik i n ie zanotow ały cudzo­
ziem ców  w  żadnym  z p o rów n yw a ­
nych kw arta łów .

W  zestaw ieniu  tym  można jeszcze 
uw zg lędn ić z pew nym i zbastrzeżenla 
mi co do w yłączn ie turystycznych ce 

lów  przy jazdu  cudzoziem ców  dwa 
inne ośrodki.

Kraków7 notu je w  porów nyw anych  
kwartałach w zrost z 1.617 do 1.765 
osób, Gdynia zaś —  z 366 do 486 
osób.

‘‘ ongre.su Ludowego, przy wielkim  
aplauzie Iieznie zgromadzonych dele 
gatów, przyjęto do wiadomości uzna 
nie PPS. za ideowo najbliższą ludow­
com partię i z tym samym aplau­
zem postanowiono przesiać Kongre­
sowi Slronmetwa Ludowego pozdro­
wienia i wyrazy przekonania, że 
Kongres ludowców uchwali zbliżę 
nie do PPS- i ustalenie wepólnej ak­
cji o zrealizowanie wspólnych ceiów.

Jeśli ponadto dodamy, że również 
pracownicy umy słowi oświadczają 
się za współaz.aiąniem z PPS. i Stron 
nictw7cm Ludowym, że to samo sta­
nowisko zajmuje K lub Demokratycz 
ny i lewicowe sfery legionowe, to 
obraz jednolitego bioku podstawo­
wych ugrupowań polskich będzie 
tym pełniejszy.

Kongrec ludowy niewątpliwie da 
tym zapatrywaniom, pełny wy -iz. A 
wtedy położy się kies wszelkim ten­
dencyjnym plotkom j życzeniom po 
kłócenia chłopów z robotnikami.

Pierwszym, kardynalnym postula 
tern, wspólnym chłopom i robotni­
kom, to zmiana ordynaej* wyborczej 
i przeprowadzenie nowyeh, demo­
kratycznych wyborów7 w  czasie ja t  
najkrótszym.

Później onjęeie w tłroc legalnej 
władzy w  państwie, a w  konsekwen­
cji realizowanie planu uzgodnionego 
przez te dwie najpotężniejsze partie 
polityczne, stanowiące większość lu­
dności w  Polsce.

Obóz demokratyczny przywiązuje 
wielką wagę do Kongresu krakow­
skiego i uta, że spełni on pokładane 
w nim nadzieje, że da wyraz potwler 
dzeniu tej prawdy, że „postulały, o 
które chłopi strajkowali17 nie tylko 
znalazły jednakowy oddźwięk tak u 
chłopów jak u robotników, ale, że 
zbratały chłopa i robotnika na dal­
szy etap walki o wspólny ceł: rząd 
ludowy, rząd ehłupa, robotnika i 
pracownika uni,s ltiw ty»

STER.

Przed lODgra Slrus. Lodowego
w  K ra k o w ie  2>

Ostatnią próbą dem okracji po l­
sk iej stworzenia now ego życ ia  czy 
boda jby ratowania godności by ły  u- 
siłowania nam ów ien ia  praw icy  do 
obw ołan ia  3 m aja r. 1917 Rządu Na­
rodow ego

N iczego się nie zap iera jąc z p rze­
szłości, n iczego się nie zrzeka jąc na 
przyszłość, chciała lew ica  w  tym  je ­
dnym  jedynym  wypadku naglącej po 
trzeby stw ierdzen ia  w o li naroau poi 
skiego po łączyć się ze sw oim i p rze­
ciw n ikam i.

Być m oże, iż temu rządow i odjętą 
byłaby w szelka m ożność działania; 
p raw dopodobn ie zresztą by łby w Łrót 
ce aresztowany.

T em  n iem n iej m ógłby i pow in ien  
był stw ierdzić, czego Po lska chce, 
zaznaczyć je j istnienie samym swoim  
powstaniem . Z fa łszyw ych  rachub 
czy ze strachu praw ica  odm ów iła.

Poprostu zresztą była p raw dopo­
dobnie zdum iona przede wszystkim  
ze ludzie z nizin, ludzie z tłumu śmie 
ją sięgać po zaszczyt budowania Po) 
ski nie z nakazu, nie za łaskawą na­
m ową, a le z w łasnej m ocnej i szcze­
rej decyzji.

Gdzieś na dalekim  zachodzie pa­
trzono już na te sprawy inaczej i mą­
drzej.

Ci, k tórzy  k ierow a li dotychczas 
państwam i, k tórzy rozpętali w ście­

kłego upiora w o jn y, przerażen i swoim  
dziełem  i iego następstwam i starali 
się przyciągnąć do życia  publicznego 
jaknajszersze w arstw y, podzie lić  sji-

z n im i odpow iedzia lnością , zabezp ie­
czyć się w ten sposob od groźnego  
wybuchu gn iewu udręczonego ponad 
wszelką m iarę ludu.

U nas w dalszym  ciągu chłopa czy 
robotnika uważało się co n a jw yże j za 
dość śm ieszny parawan, za k tórym  
u kryw ało  się sw o je sobkostwo.

Zdarzało  się, n iezbyt zresztą czę ­
sto. że w  jak ie jś  instytucji społecznej 
w ciąga ło  się kogoś „ z  dolu“  do Rady 
czy do Zarządu, ale zw yk le  traktowa 
no ich tak tak, jak  sią traktuje n iedo 
rostków . którym  co na jw yże j w olno 
się przysłuch iw ać rozm ow ie star­
szych ludzi.

W  każdym  razie ta nieudana pró. 
ba była już ostatnią kroplą, która 
przepełn iła  m iarę.

Stało się oczyw istym , że n.e może 
być m ow y o po lityczn ej w spółpracy 
tych, k tó rzy  ty lko  chcą rządzić, z ty ­
mi, którzy przede wszystkim  chcą 
w alczyć.

Czasy się zresztą zm ien ia ły; z ie ­
m ia pod nogam i stawała się coraz 
bardzie j gorąca. Zagadnienia k rzy w ­
dy społecznej, sprawa nędzy i głodu 
zepchnięte w  początkach w o jn y  
gdzieś w  ciem ny, daleki kąt w raca ły  
dziś z n ieubłaganą siłą z pow rotem . 
N aw et w  tw ardo daw niej rządzonych 
N iem czech  w ybuchały zam ieszki gło 
dowe, k tóre rząd odpierał coraz bar 
dzie j słabnącą ręką.

Na wschodzie, w Rosji runął ze 
z łow rog im  trzaskiem , z piętnem  za­
służonej hańby najs iln iejszy tron świa

ta, podpora w szelk ie j reakcji —  tron 
carów  m oskiewskich.

P o  krótk ich  m iesiącach złudzeń 
przyszedł tam drugi wybuch —  re­
w olucja  bolszew icka, w k tó re j zg inę­
ła nie ty lko  znaczna część dorobku 
narodu rosyjsk iego, ale i wolność, 
którą dop iero  uzyskał. Fa le  ślepej 
nienawiści, rozszalałego, w szystko ni 
szczącego gn iew u szły z R osji na ca­
ły  świat, szły przede w szystk im  na 
Polskę.

Na pozór nic się u nas nic zm ien i­
ło. K ra j zn iszczony do cna p rzew a la ­
jącą się po nim  w ojną, w zię ty  w  stra 
szliw e k leszcze ucisku rządów  w o j­
skowych, w yg ląd a ł jak  ziem ia tw ar­
do ubita żołdackim i butami, ziem ia 
na k tóre j n ic już nie rośnie.

W  rzeczyw istości, z głębok iego pod  
ziem i dochodził roraz w yraźn ie j głu­
chy i groźny pom ruk rosnącego jak  
zatam owana w oda wzburzen ia. Z 
salonów  i z gabinetów  nie by ło  go  sły 
chać zapewne, ale kto chodził po  kra 
ju, kto stykał się z nieszczęsną, nadu­
żytą, zgłodniałą masą, kom u szepta­
no tam n ieraz na ucho straszliwe 
zw ierzen ia, ten w idział, że idzie hu- 
rza.

Było  zaś n iem al pewnym , że p rze­
ciw staw ić się tej- burzy nie potra fiłby 
n ikt z tych, k tórzy  u góry  sięgali po 
w ładzę nad Polską, k tórzy  po tra fili 
ty lko  m ajaczyć o porządku u trzym y­
w anym  prze zpo lic ję  i m yśleli z pew 
ną trw ogą o chw ili, k ied y  po od e j­
ściu najeźdźców  zostaną sam ca sam 
z masą.

N igdy to nadm ierne zau fan ie do 
siebie p rzy rów noczesnym  braku 
w sze lk ie j siły w ew nętrznej, w szelk ie j 
odw agi i w sze lk ie j zdolności do czy­
nu nie u jaw n iło  się tak jaskraw o jak 

w  ostatnich m iesiącach w oiny.

B yło  juz dla wszystkich  w idoczne, 
że rzeź świata zb liża  się ku końcow i. 
Państwa pom agające N iem com  w a li­
ły się jedne po drugim  w  proch, nic 
tylko bez sił do w alk i, ale bez siły dc 
życia. Same N iem cy po czterech la ­
tach nadludzkiego wrysiłku  chw iały  
się już na nogach.

T ę  w łaśnie osob liwą chw ilę  w ybra ­
ła przodująca p raw icy  Narodow a De 
m okracja  do rozpoczęcia  czynnego 
w kraju  działania.

P o  u porczyw ym  pa io letn im  w zdra  
ganiu się przed każdym  czynem , 

przed każaym  w yraźn iejszym  nawet 
stanow iskiem  przy ję ła  z rąk okupan­
tów  w ładzę, tworzą< Rząd Św ierzyń- 
skiego.

W znaw iane parokrotn ie próby 
przyciągn ięcia  do tego rządu lew icy  
spełzły na niczym , prow adzono je  bo­
wiem nieszczerze, poza tym  całą isto 
tą w ładzę praw ica  chc.ała zatrzym ać 
dla siebie. Jak zawsze dotychczas le­
w ica  m iała być ty lko  parawanem . I 
to działo się wówczas, k iedy wszyst­
ko z dotychczasow ego porządku pę 
kało i rozłaziło  się, k iedy po miastach 
tw orzy ły  się rady robotnicze, k iedy 
komuniści —  w tedy nazyw a jący się 
jeszcze esdekam? —  w ystępow ali co­
raz śm ielej nazewnątrz.

*  *  *

Aż w reszcie przyszedł dzień uwoi 
nienia, k tóry by ł zarazem  dniem  pró­

by. Złam ane doszczętnie N iem cy 
prosiły  o pokój. Zaw arto  zaw iesze­
nie bron i na tw ardych  i hańbiących 
dla nich warunkach.

W  kraju urzędy okupacyjne, zaczę­
ły  nareszcie m ów ić o wyniesieniu  
się z Polski, o przekazaniu  w ładzy 
Polakom . Co prawda na razie kończy

(Ciąg dalszy na str 4 tej).
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LO N D O N  lei. Prasa mgielska i  
„Dailly Telegraph44 na czele pooaje 
rewelacyjne szc^eguł) akladu w  Ber 
chtcsgadeu.

Pod naciakiem Hitlera Austria ego 
dziła się na repartycje J0.000 aust­
riackich hitlerowców t zorganizowa­
nych wojskowo przez I I I  Rzeszę w  
t. zw, „Legion Austriacki44, stacjom* 
wany dotąd na pograniczu anstriac. 
kim.

JtTdnoc3x-.nl. Austria wyraziła zgo

dę na zabronienie episkopatowi ans 
triac&iemu otaczania opieką zbieg­
łych uu teren Austrii z Niemiec du­

chow nych  katolickich, jak  również 
aa wyuame zakazu azienikom poaa 
wania aiadomośrl o prześladowa­

niach kościoła katolickiego i Latoilr 
kich organizacji religijnych na len t 
nie I II  Rzeszy,

Kliki jest n o w y min. spraw  w ew nętrznych
Austrii

W IE D E Ń  tel. —  Nowy minister 
Artur Seyss In ąaart pochodzi z Cze 
chosłowacji, gdzie się u rodził w

dniu 22 iipca 1892 to ku .
W  latach akadem ickich  naieżal do 

korporacji studentów katolic-kich.

N O W Y  R O D Z A J  A G IT A C JI N A Z IS T O W S K IE J
PhĄGA  tel. Po lic ja  czecnosłow ac­

ha aresztowała na stacji k o le jow e j w
Schónau 23-letn iego poddanego aus descu swastyki, rob ił ś laay swasty- 
triack iego  Jana Bauerscheina k tóry  ci na ziem i, 
m ając buciki podbite gw oździam i w —o—

Żądania aresztowania kardynała
r n u  I f t o A p r a

B E R L IN  lei. —  Kazanie w ygłoszę 
ue w czora j przez kardynała Faulba 
bera .dotyczące procesu pastora 
NiemoeHera w yw o łao  dużą burzę po

śród narodow ych  socjalistów . 
D om agają  się oni całk iem  otw arcie, 
aresztowania kardynała.

M in ister w vzn a  ńrelig ijnych  K e m

przy ją ł szereg delegacji, które stano 
w czo  dom agały się energ icznego 

w kroczen ia  p rzec iw ko  wystąpieniu  
kardynała Faulh&bera

Nad c zym  obradow ać będzie
kongres Stronnictw a Lu d o w e g o

W arszaw a (tel.) Kongres S tronn i­
ctw a Lu dow ego  w  dniach 27 i 28. 
lutego wysłucha w p ierw szej lin ii 
sprawozdania z działa lności N. K. W 
(sp iaw ozdan ie to obejm ie również, 
zagadnienie po lityczne oraz om ów i 
ogó lną  lin ię taktyczną S tronnK iw aj, 
g łów n ej kom isji rew izy jn e j, głównego 
sądu party jnego oraz sekretariatu 
generalnegu. T ym  sprawom  będzie 
pośw ięcona pierwsza część K ongre­

su
W  drugiej części Kongresu dokp 

na w yboru  prezesa Stronnictwa, 
przew odn iczącego Kongresu i rady 
naczelnej, g łów nej kom is ji re w iz y j­
nej i g łów nego sądu partyjnego.

Kongres pow eźm ie uchwały treści 
p oetyczn e j i  ogólnej.

Obradująca w drugim  dniu Rada 
Naczelna dokona w yboru  Naczelne­
go Kouutetu W yk on aw czego  oraz za

tw ierdzi przedłożone je j regu lam iny 
sekcji kobiet, kom isy j gospodarczych 
sądów party jnych  oraz ch łopskiej 
straży porządkow ej.

W szystk ie te sprawy' zostały p rzy 
gotow ane na posiedzeniu N K. W  
w  dniu 18 b. m

Spyąwy personalne., oraz w nioski 
omów i pełny skład N. K W  w dniu 
26 b  m. na posiedzeniu w  K rako- 
wie.

Po ukończeniu studiów  rozpoczął 
praktykę adw okacką w e  W iedniu- 

P o lityczu ie  zaczał pracow ać z 
z W azecnniem cam i i został w icepre- 

zdentem  austryacko-n iem ieckiogo 
zw iązku ludowego, k tó ry  p row adził 
po litykę za ,.Anschlussem“  Austrii 
do N iem iec.

Gdy zaczął na terenie Astrii rozw i 
jać  żyw szą  działalność w  r. 1937 vor* 
Papen, p rzekon yw u jąr kanclerza 

Schuscnnkgga o konieczności w yg 
ładzeńia stosunków z opozyc ją  naro 
dow ą (narodow ych  socjalistów  t

Seyss Im juar zostaje radcą.
Z końcem  grudnia uznaje jednak 

że koncesje na rzecz narodow ych  s<> 
c ja listów  w  Austrii są n iewystarcza 
jące, a gdy nie uzyskuje dalszych -  
w yjeżdża  w styczniu na urlop do Bei 
lina.

N iew ątp liw ie  w ięc od ch w ili stycz 
n iow ego urlopu pow stał p łąr kampa 
nii, k tóry  sw ój p ierw szy ep ilog  zna­
lazł w  rozm ow ach  w  Bei chtesgaden 

M in ister Seyss Inąuart Ciesty się 
bezw zględnym  zaufan iem  kanclerza 
H itlera.

LE N ZO R  l SATYRYK, 
Satyryk ra i przyszedłszy zapytał

wpokorzt. 
„O  czym wolno mi pisiA* ..zanownj

cenzorze*
aby pisma na zbędne nie narażał-

s traty,
a cieb ie punie ru do  uu trud

konfiskaty?4 
Cenzor chwilę podumał i rzeki:

„Drogi panie! 
KomisKuje to pytanie!44 GRYF.

(Ciąg dalszy ze str 3-iej)

lo  się na m ówieniu.
Ze strony polsk iej prow  rdzono te 

ro zm ow y z okupantam i tak, jakgdy- 
by chciano się doczekać, k.edy na­
reszcie znudzi się im  rządzić  nam* 
jaa stadem baranów i w yw ozić  z 
kraju  wszystko, co ty lk o  dało się w y 
wieźć- W  końcu nie był.o nawet ko 
mu tych rozm ów  prow adzić.

Rząd Św ierzyńsk iego, który nagle 
zaw stydził się, iż p rzy ją ł w ładze od 
m ianow anej przez N iem ców  Rady 
Regencyjnej, w yp ow ied z ia ł je j posłu. 
szęństwo i został naw za jem  przez 
nią przepędzony. M ianow any na ,e- 
go m iejsce rząd urzędndtów nie iiiał 
żadnej pow ag i i starał się jedyn ie  o 
to, by go n ikt nie w id z ia ł i nie sły. 
szał.

W  stolicy n ie by ło  w ładzy  ale po 
pow iatow ych  m iasteczkach zaczęły 

się tw orzyć  sam odzielne republik i. 
W  m iastach i po wsiach o rga n izow a ­
ły  się uzbrojone Straże O byw atelsk ie 
a le w  bardzie j ciem nych okolicach  
ludność szła poprostu rąoac las. O d  
północy jak groźna chm ura w a liła  na 
Po lskę nawała bolszew icka. W e  L w o  
w ie U kraińcy siłą zaw ładnęli m ia­
stem

W  tych przerażających  w arun­
kach nie w iadom o było, czy Polska 
ua drugi dzień po powstaniu nie roz ■ 
sypie się w  gruzy, nie spłynie k rw ią  
w  bratobó jczej walce, nie okaże się 
nie/dolną do życia.

«. * * *

Oto d laezegźo  stronnictwa ludowe 
i robotn icze zm uszone były w ziąć na 

siebie w ielką  odpow iedzia lność za 
utworzen ie P ierw szego  Rządu Ludo 
w ego  U tw orzy łygo  same, bo w ie lo ­
krotne dośw iadczen ie nauczyło je, że

żadne porozum ien ia  1 żadna szczera 
współpraca z praw icą nie są m oż li­
we R ozm ow y, w  któreby się lew ica 
^w ikła ła , trw ałyby napew no nieskoń 
Ozenie długo i dałyby nii słyęhanie 
uiąłu wyniku 

. Późn ie jsze  dośw iadczen ia z rzą ­
dem  koa licy jnym  w  roku *920 po­
tw ierd z iły  to, dając rząd ciężki, nie 
m ogący dojść z sarnym sobą do poro 
rum ienia, obaw ia jący się każdego 
kroku śm ielszego. ,

Ale jeżeli w  roku 1920 trzeba było  
przede wszystkim  stw ierdzić , że w  sto 
snnku do w roga najeżdżającego nasz 
kraj Polska jest jedną, w  roku 1918 
Dotrzebny by ł rząd, k tó ryb y  nie ty l­
ko Po lskę reprezentow ał, ale który­
by ku n iej pociągał jaknajw iekszą  
ilość obyw ate li i —  któryby dzia ­
łał.

Pociągnąć zaś w ie lk ie  masy rnoż 
na było ty lko  w ówczas, k iedy się w  
nie w po iło  przekonanie, że Polska 
nie tylko jest wolną, a le od dziś dnia 
mc być lep ie j urządzoną, ma być 
spraw ied liwszą i bardzie j dbałą o po 
trzeby tych m ałych ludzi, których  
się dotychczas uważało bez mała za 
byd ło  robocze.

Gdyby Rząd Lu dow y nie byl p ow ­
stał w  Lublin ie, z jaw iłb y  się oczyw i­
ście jukiś inny rząd. k tóryb y się pod ­
ją ł zbudowania Polski. Bvć m oże 
by łb y  to rząd urzędniczy, k tóryby 
przystąp ił do rzeczy z w ie lką  zna jo ­
m ością przep isów  praw nych  i z zam 
kn iętym i szczelnie na wszystko ocza­
mi.

M oże też by łby to now y rząd za­
wsze pełnej zaufania do siebie praw i 
cy, k tóryb y n iebawem  doprow adził 
do fego, że istn iałyby dw ie Po lsk i 
w zajem nie sobie n ieu fające i w zajem  
nie się zwalczające.

Prawda, że i Rząd Ludow y Lu bel­
ski, zarów no jak  i urodzony z n iego 
Rzad L u d ow y  W arszaw sk i rozpęta ły 
przeciw ko sobie burzę nienawiści, za 
m achów  i sabotażu państwa. A le  to 
by ło  ty lko  dowodem , że klasy posia­
dające chciały polski dla siebie, a lbo 
nie chcia ły je j w cale

R eform y, k tóre zapow iedzia ł Rząd 
Lu dow y w swoim  M anifeście, były 
bardzo um iarkowane. Postępow an ie 
z p rzeciw n ikam i było  niesłychanie 
łagudne, być m oże nazbyt łagodne. 
Co najw ażniejsze, Rząd L u d ow y  za­
pow iedzia ł w- jiie rw sztj zaraz chw ili 
swego powstania, że o losach Polsk i 
rozstrzygać będzie Sejm, k tóry  bę­
dzie n iebawem  zw ołany i na którym  
Rząd zło ży  swą w ładzę. W szystko to 
nie ty lko  nie uspokoiło  ro zw yd rzo ­
nych w archołów , ale ich jeszcze b a r­
dzie j rozzuchw aliło .

B y łoby zapew ne lep ie j, gdyby 
Rząd Lu dow y, zarów no p ierw szy, jak  
zw łaszcza drugi, przygięły  te harde 
kark i trochę m ocn iej do  ziem i. Je­
żeli tak się nie stało, były po temu 
różne pow ody i  przeszkody, o któ­
rych  dziś nie czas jeszcze m ów ić. W  
każdym  razie dziś już stw ierdzić na­
leży, że b iorąc w ładzę w zią ł zarazem  
Rzad L u d ow y  niesłychane ciężk ie 
brzem ię na siebie.

G dyby chodziło  o interes, daleko 
zyskow n iejszym  interesem  p a rty j­
nym  było  puścić wówczas do w ładzy 
praw icę i obciążać ją  odpow iedz ia l­
nością za każdt brakujący funt chle- 
ba, za n ieuniknione narazie bezrobo­
cie, za anarcię i n iezadow olen ie mas 
któreby się w zm aga ły  z dnia na 
dzień.

Ale ten dobry interes party jny  m ógł 
się okazać bardzo złym  interesem Po l

sld i d latego stronnictwa, k tóre chcia 
ły  odrazu budować państwo uowo 
czesne, państwo oparte nie ty lko na 
sile, ale i na spraw ied liw ości, pod ję­
ły się same tej pracy, w iedząc, jak 
ciężką nędzie to dla nich ofiarą . Do 
tworzenia Rządu szło się jak  do b i­
twy, k tóre j zw ycięstw o by ło  bardzo 
niepewne.

Otóż jeś li nawet Rząd Lubelsk i 
ani podobny do n iego Rząd W arszaw  
ski nie odniosły ca łkow itego  zw ycię. 
stwa, nukreśliły one drogi, k tórym i 
dem okracja polska iść musi przez 
długie lata

Gdybyśm y dzis m ieli zaczynać na 
nowo, nie m oglibyśm y iść napewno 
innym i drogam i Zwłaszcza, że dziś 
po dziesięciu latach ostrych walk i 
c iężk iego  m ozołu położen ie ludu pra 
cu jącego nie zm ien iło się w- Polsce 
dużo na lepsze. / V ’ K

Jak daw nie j zaprzecza mu się pra 
w a do w ładzy do istotnej wolności i 
prawti jedzen ia  do syta. Rozm aite 
upiory, które sami c sobie m ów ią, że 
nie daw no były „ż y w y m i trupam i", 
nie ty lko  w ypełza ją  dziś na św iatło 
dzienne, ale m ajaczą o pow rocie  do 
dawnych, carskich sposobów rządze 
ni i. Go gorsza, w  szeregach dem okra 
c.ji powstają coraz częściej w yrw y. 
Ludzie, k tó rzy  posiw ie li w  w a lce o 
wolność, tracą w iarę  w  siły ludu, od ­
chodzą do jego  p rzec iw n :ków , w y ­
p iera ją  się sw o je j przeszości.

Czeka nas jeszcze, długa, ciężka 
walka. Sztandarem  w  niej, dokoła 
którego m usim y się skupić muszą 
być nakazy rzucone Polsce w  chw ili 
jej oarodzem a przez P IE R W S Z Y  
RZĄD L U D O W Y .

(C iąg dalszy jutro)

*
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WAŻNE NUMERI 
TELEFONICZNE

i Strłi ignloir. 121-S1. 
Zegarynka tił.
Facit. biuro alce. 1 J-M  

Centr. mlędr, u.. t7. 
"ple. m .lor telet. '57-OK 
B ora napr. telef lill-U  
informator koi- Iii-OH 
Centr. gazowni 152-U5 
Centr. elektr. 150-70 
Centr. wodociąg. 
Pogotowie rat I I I i i

K A I.K M ). LRZ ItZYM .K  ATOLI* KI

Pon iedzia łek : E leonora.
W torek : św P io tra

T  e « l .  ■ ' . ' t i n o
Z teatru Im. J. Słowackiego.
Dziś w pon edziaiec po południu „Gałąź 

ka rozmarynu" Zygmunta Nowasowskiego, 
przedstawienie dla młodzieży krak. szkół 
średn.ch (wy przedan^

Dziś wieczorem po cenach zniżo­
nych ..Czemu kłamiesz najdroższa?**, w re­
żyserii W. Radulskiegc, w premierowej ob­
sadzie.

Jutro we wtorek świetna komedia P. Ba 
rabasa „Mężczyznom lepiej*, w opracowaniu 
scenicznym reż- W  Biegańskiego-

V końcowych pióbacli pod kierunkiem 
reż. W. Kadulskiego „Sen wujaszka** utwór 
T. Dojiojewsiiiego, który ukaże się w naj­
bliższą środę z J. Karbowskim w roli głów 
nej. W  pierwszoplanowych postaciach wy 
stąpią: .1. Korecka, R Pawłowska. Pi. Ja­
worska, T. Burnatowicz 1 in.

Plan prreusłjwieó:
Poniedz „Czemu kłamiesz najdroższa-* 
Wtorek „Mężczyznom lepiej**.
Sioda. „Sen w-ujaszLa"

REPERTUAR  KIN :

ADRIA „W  ogniu pocisków** ■ „Poświęcę 

nie".
APOLLO : Robert i Bertrano 
A TLAN TIC : „Statek n iewolników " i „Jego 

złota rybka"
BAGATELA: „B< dzńesz zawsze moją — 

uraz rewia „Kobietki z pieprzykiem**.
DOM ŻOŁNIERZA ..Zn„cbor“  - 
L. O. P. P .Bohaterowie morza**
MUZEUM „Rok 2.00 
PROMIEŃ. „Książę i żebrak**.
STELLA; „Diabły uzlklego 2 acho .■ 
UCIECHA: „Muzyka dla Ciebie**
WANDA: „Przedziwne kłamstwo Ninj Pei 

równy*-

Fctopiastikon  ul. Szczepańska 5. 
Austria.

I la  d i o
Wtorek, 22 lutego

11.15 Audycja dla szkół 11.40 Muzyka l3 .ł» 
Stosunek otoczenia do niemowlęcia wyg* 
M. Jaworska 13.55 Muzyka 14.50 Muzyku 
15.05 Czy wiecie, że... w opr. dr. lana Re­
guły 15.45 Bal u Dorotki audycja y układzie 
Heleny Reutt Tymienieckiej z ntuz. Wi 
Muzyka - Żrrudzkiego w wyk. Kukiełek 
śląskich 16.15 Muzyka kameralna w wyk 
Ignacego Rosenbauma 17.15 Koncert w wyk, 
ork. Tramwajów i Autobusów Miejsk. pod 
dyr. Leona Cymermana 17.50 Przedwiośnie 
i myśliwy pogadankę wygi. Jerzy Dylew­
ski. 16.15 Muzyka lekka. Wyk. Jadwiga Bor 
czowska śpiew. Alfred Muller i Małgorzata 
Rudowna dwa fortepiany, Wacław Geiger 
akomp. 19 Nieśmiertelne książki, wieczór 
10:, 19.30 Z naszych pieśni —  recital śpiew. 
Heleny Hrabi szałkiewieżowej (alt) 20 Mn 
zyka taneczna w wykonaniu Małej Orkie 
stry P R. pod dvr. Zdzisława Górzyńskiego 
21 Krakowiacy i górale opera Jana Stefa- 
niego. Wyk. orkiestra i chór P R. pod dyr. 
Olgierda Straszyńskiego oraz soliści 23 Mu­
zyka taneczna

rfa«łw do wieczora... 
Akademia ku czci Andrzeja Struga

ZapowLadafia przez nas akademia 
ku czci wiekiego pisarzu Struga, od- 
bya się w  Starym Teatrze. Prztm a. 
wiali b. poseł Czapiński, pisarz Leon  
Kruczkowski, b. poseł Satuczyh. L i ­
cznie zebrana publitzootó zaznajo-

miła się z istotnymi cechami wielkiej 
twórczości literackiej znaLomitego 
pisarza i jego życia moralnego. P u l  
licznosc opuszczała salę z w iarą w  
moc zasad, które regulują lad społc 
em y. A. Strug jest jedną z nielicz­

ny C-h postaci w  życiu literackim. któ­
ra wytkwalu na swym stanowiska 
niewzruszenie. Tutaj nadmieniamy, 
iż pisarz ten zaproszony na fotel 
P. A. L . odmówił współpracy tej fer  
stytucjt

Walne Zgromadzenie Z  w. Zawód. Pras. Dmysiowycn
\Valnc zgromadzenie Związku Zawód. 
Pracowników Umysłowych Przemy­
ślu, Handlu i Biurowości w  Krakowie 
odbędzie się 21. im  i 1038 w lot-ału Zwią­
zku, o godz. 19-tej, a w i izle braku komple

to o pól , uudny później bez względu aa 
Ilość .ibecnyeh Porządek Jrienny: 1) spra­
wozdań U* i v*ąau, komisji kontroli, 2) <łj 
ans ja  3) nenwaienie jósoiuiorlnm zarzą­

dowi, 4) wybór władz i'wlazkc. 5) wnioski 
Wnioski lołonków *tuny być zglojcom

Jo zarządu na 2 tygodnik pcsed terminem 
Tracą piawo sk w w ~ .L  ei członkowie, kW 
rzj zalegają I piatami oboviąu.jąeymi aa 
JUesiąe bieżący i dwu nuesiąee minione.
St, Wójcik, seki M. Statler, przwiw,

-§o§—

S a a r a w a  ro z b u d o w y  O le a n d ró w
podczas osiamiej debaty sejmowej 

nad budżetem Ministerstwa W  R. i 
O. P. referent poseł B. Poch marski 
poruszył m. in. sprawę dotacji na dal 
szą rozbudowę krnK. Oieanoróu .

Nawiązując do pou yższej wiado­
mości, chcielibyśmy zaznaczyć, że 
dawny projekt płk, Wojakowskiego  
przybiera w ostatnich dniach konkre 
tną formę, gdyż Zarząd Okręgu Zw ią  
zku Legionistów c .raz  żywiej intere­
suje się tą sprawa, szukając na ten

cel funduszów. Potrzebne fundusze z 
pewnością się znajdą na miejscu —  
w  Krakowie. I tak pozostały przecież 
iłindusze z njrpania kopea na Sowiń- 
cu, z Komitetu nudowy pomnika Mar 
szalka Piłsudskiego; datki na te cele 
hojnie zebrał Świat Pracy.

Sprawa odbudowy Oleandrów jest 
ważna i niccierpiaca zwłoki- By spra­
wą* tę ruszyć z miejsca należałoby 
i tworzył nowy komitet kozbudowy 
Oleandrów, gdyż dotyehi zasowj ko-

W. o b ie k ty w e m
W nocy z soboty na niedzlek grupka stu­

dentów uniwersytetu lwowskiego i politech­
niki urządziła demonstrai ję. W  wynika li­
kwidacji zaaresztowano 14 osób. Podrn  
likwidowania demonstracji W i n  do star 
riu. Studenci rzncilł się na posterunkowych, 
radall jednemu z nich, posttrrnkowemn 

Blenlarzowi,1 ciężkie rany. i ow.aoomion; o 
an  etowaniu prol.uraior polecił rwolnlr 
WHiTatkli h aresztowanych.

* * *

W -wiązko z mającą pojawić się zorz- 
polarni, Krakowskie . 'Dserwaj jn jm  Astm 
nomie mi otrzymało mnóstwo obserwacyj 
tyczących dziwnego zachowania się zwierząt 
podczas .ego zjawiska inaimełyezn-go. 
Nawet zwierzęta lamknięte w stajniach ze 
chowy waty się nlęspokojnte. Jest to jeden 
z przykładów wpłvwu zaburzeń magnetycz­
nych a przyrodzie na dus^ę zwierze a,

* *  *

Koeznltę deklaracji pum. uoea obeno- 
Jzono w Krakowii bez żywego udziału pu­

bliczności. W  sali Md2diiu r rum. przemi 
-lali pro, Wmler, poseł Jasiński 1 inal,

* * *

honsiuai irancnskl w Krakowie zawiada­
mia, iż cudzoziemcy, które, jrzcarocz, rag 
prockroczyll granicę francuską bez wizy 
konsulato, zostaoą pociągułcci do> sui owej 
dpowHMlzlal.i- . :ana pieczęcie Dim tu 

rystycznyct czy enugfocyjnycb nie mogą 
Zastąpić wiza

• •  •

18-letnl roboiulk Jan dztybkwlcz „raźll. 
rzucił się na dworca pod lokomotywę. Po­
nieważ maszynista zdołał w ostał ni eh mo­
mentach zwolni' bieg, Sztyblewlez doznał 
tylko lekkich obrażeń.

£ J*
«  • *

Policja zaaresztowała bzofera Marin... Sa­
lomona za kradziee irtyi alua spoźywczyca. 
wartości 1 400 zL na szkodę wojska. Część 
skradzlonyCu artykułów odebrano

Kle?

Do Kom batantów  Ż y d ó w
Związek Żydów Uczestników V ’ alk o Nie­

podległość Polski w Krakowie, jako organi 
zacja kombatancka zwraca się do łych Ko­
legów— Żydów, którzy brali udział we wal­
kach o Niepodległość Polski- względnie do 
byłych żołnierzy armii Polskiej, którzy ma­
jąc statutowe warunki członkostwa dotych­
czas do Związku nie należą, o jaknajrych 
lejsze przystąpienie do Związku. Zorganizo­
wanie w ramach Związku b. obrońców 
Ojczyzny— Żydów le iv  w dzisiejszych cza 
sach tak w interesie państwowym, jat spo 
łecznym i dlatego jest obowiązkiem każde-

, go Żyda-kombatanta zasilić szeregi organi­
zacji o chaiajc.terze apolitycznym, spełniają
cej bardzo poważne i piękne cele.

% „
A zatem wszyscy do szeregu organizacji 

niechaj nikt nie uchyla się ód sweso obo­
wiązku.

Zgłoszenia przyjmuje kierownik Sekreta­
riatu Oddziału Krakowskiego p.semnie, 
ustnie lub telefonicznie (Nr. 182-34) codzien­
nie od 11—20-łej w lokalu Związku w  Kra­
kowie, Rynek Gł. 12, II, p.

ZARZĄD ODDZIAŁU

Bataliony Obrony Nar. otrzym ują świetlice
Nakło (tek) Powstawanie Batalio­

nów Obrony Narodowej jest przewi­
dziane w  pierwszej linii «  łych m ia­
stach, gdzie nie ma stałych garnizo­
nów wojskow ych. Jednym z pierw­
szych miast, które ma gościć w  swych 
tnnrach przyszłych żołnierzy Rzeczy­
pospolitej, jest Nakło n. Notecią. Ba- 
talion ten zna idu je się poo dowoaz- 
łwem mjr. tarczyńskiego, Wynikiem  
zaufania społeczeństwu du baonu

jest ufundowanie świetlicy batalionu  
dzięki ofiarności wlaś< ic itli i dyrek­
tora miejscowej bekoniarnl p. S. Ro­
binsona. urządzonej w  stylu kaszub­
skim 1 yyposażonej w  grj oraz radio 
Poświęcenia świetliey dokonał miej­
scowy' proboszcz w  otoczeniu władz 
i przedstawicieli społeczeństwa z do­
wódcą Brygady pik. Mazurkiewiczem  
starosta pow. Muzyczką i prezeską

Biułego Krzyża, p. inż, Stabrowską 
na czele.

— §o§—

D ra Lustra krem „U I.T R A SO L* na 
świetlany promieniami ultrafioleto­
wymi wskazany do codziennego uży­
tku. Dr7eciwdziata ujemnym wpły­
wom zmian atmosferycznych.

nutei przez szereg lat ntę okazał zhy. 
tniej inicjatywy j aprężystoscL Stwo­
rzeni- nowegu komiten. wydatnie 
przyczyni się do szybkiej pea liw  :| 
rozbudowy Oleandrów. Z  rożnych 
.tron zwracają nam uwagę, że nawet 
wojew odowie się zmieniają, a w K o ­
mitecie tym zasiadają weibż ci âterr. 
ludzie-

Jeśli jeatesmy jn i  przy ąi -av k  
rozbudowy Oleandrów, to nadmi. 
niam że do tej pory nie okazało się 
sprawozdanie kasowe z budowy I-cgo  
pawilonu- Czas najwyższy, gdyż w  te­
go rodzaju sprawach należy wszystko 
czynić otwarcie, publicznie

N a  zakończenie malutkie zapytanie; 
co się stało 3 wapnem, o którym swe­
go czasu pisaiiśmj ?!

KaiJy pa.acz papierosów
powinien wiedzieć

że dobra gilza (zwijkał 
filtruje dym tytoniowy i 
wchłania nikotynę,

że dobra bibułka podwyż­
sza aromat i smak ty­
toniu,

że te zadania spełniają gu- 
' ' l *  z y  i bibułki

I M O K K A - A L T B S S E

ROCZNICA B A T A LIO N U  

AKADEM ICKIEGO .

W  bieżącym  roku  przypada dwu 
dziesta roczn ica utworzen ia jednej z 
p ierw szych  w  n iepo ległe j Polsce je ­
dnostek w o jskow ych  Batalionu Aka 
dem ick iego w  K rakow ie. W  związku, 
z rocznicą odbędzie się w  K rakow ie  
z^azd b. o ficerów  i żo łn ierzy tego ba 
tałionu. O rgainzacją  zjazdu zajm uje 
się kom itet byłych  ochotn ików  Bata­
lionu Akadem ick iego „w K rakow ie. 
Kom itet urządzą w  piątek, dnia 25 
bm. o goćz. 19 w lokalu  Tow arzyst­
wa P rzy ja c ió ł M łodzieży Akadem ie 
k iej, p rzy  ul. św. A nn y nr 1, w  Kra 
kow ie, in form acyjne zebranie, na 
które zaprasza h. o fic e rów  i żołnierzy 

-S o li- -

Pewną przed brudem  

ochroną

M Y D ŁO  ..C H  F -

Z KO RO NĄ



KRAKOW SKI KURIER W IECZO RNY

K O L U M N A
l i t e r a t u r y  i
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MALARZ NEUMAN

o i . t  
‘ 1

DR T A D E U SZ  K U D L IŃ SK I

S p ra w a  W * os  e n  b e r y  a

Proszę cudzoziem cow i, k tó ry  nie 
ma po jęc ia  o istnieniu Neum ana i je ­
go sztuki, k tóry  na plastyce się zna 
i umie z obrazów  czytać, okazać ko­
lekcję przeszło 60 obrazów , wysta­
w ioną obecnie na zb io row ym  poka­
zie w  3 w ielk ich  salach Ż. D. A. przy 
ul. P rzeu iygk ie j L  3, i po lecić okre­
ślić w iek Neumana, a ten, sądząc z 
ob fitości tw órcze j proauKcji zadzi 

w ia jące j swoją św ieżością z aynam i- 
ki ob razów  i siły oraz pewność z ja 
ką artysta prow adzi pędzel, zaw yro ­
kuje bez dłuższego zastanowienia. 
40 a na jw yże j 50! Tym czasem  Neu 
inan frapu je  swoją bujną, zupełnie 
już srebrną czupryną i w ieczn ie ro z ­
w ichrzoną brodą, a jednak oczy je ­
go rzucają gorące blaski p rzy każ­
dym  żyw szym  poruszeniu, cerę ma 
m łodzii ńczą jeszcze, a elastyka ru­
chów, żyw ość gestyku lacji i zawsze 
wysoka tem peratura jego  rozm ów , 
udawałaby się potw ierdzać osad na­
szego arbitra. Grubo się pom ylił, 
bo Neuman w kroczy ł już w  siódm y 
krzyżyk. Ten  problem  niezużywają- 
cej się aktyw ności m alarza Neum a­
na odaaw na m nie intryguje. Znam 
n iezgorzej etapy jego  ew o luc ji tw ó r­
czej; i ten najdaw niejszy polski, k ie ­
dy to jako  uczeń K rakow sk ie j A ka­
dem ii Sztuk i jeden z na jzdo ln ie j­
szych w ychow anków  m .strza Stani­
sławskiego p rzem ierza ł z m m  i szko­
lą jego, najbardziej m alarskie, a nie- 
wy zyskane dotąd połacie Polski* a 
zw łaszcza Podhale, ży ją c  raczej pię 
knem krajobrazu  niż realnym  Chle­
bem, a po iem  niem iecki, najm niej gło 
śny i znany, dalej 3 okresy francu­
skie, p ierw szy spędzony w  północnej 
ch łodnej Bretanii, nad m orzem , a 
następnie dwa na gorące j Riw ierze, 
n iezw yk le m ocny w sw ojem  tw ór­
cze m napięciu I l- g i okres palestyń 
ski, k tóry był dla nas w ręcz artysty­
czną rew elac ją  i znowu ostatni p o l­
ski. Poda jąc tę ew olucję sum iennej 
analizie, stw ierdzić spraw ied liw ie 
trzeba, że dotąd oznak starczego 
osłabienia i obniżen i * się lotu tw ór­
czego , u Neum ana niema, a m oc na­
tężenia jego  energ ii tw órcze idzie 
stale w zw yż m im o lat przeszło 60-iu, 
Neuman trw a w brew  praw om  p rzy ­
rody, n ieprzerw an ie w  bogatym  okre 
sie najlepszej siły m ęskiej lubo b io ­
logiczn ie p rzekroczył dobrze granice 
jesiennej do jrza łości pow in ien  był 
dawno zacząć co fać  się, jak  liczn i 
jego  koledzy po pędzlu. T a  m ło­
dzieńczość 60-letniego m alarza jest 
najistotn iejszą cecha jego  tw órczości 
i d latego dość obszernie ją  podkreśli­
łem .

N ie ogranicza się ona jedyn ie  do 
dynam icznych  p ierw iastków  jego  sztu 
ki. T ak że  i w  swej ideo log ii m alar­
sk iej hołdu je Neuman zasadzie: trze­
ba z m łodym i naprzód  iść po życie 
sięgać now e! M e  bardzobym  się zgo ­
dził z k ry tyką  k lasy fikacy jn ą  Neu­
mana jako  czystego im presionistę. 

W ych ow a ł się na im presjon izm ie, to 
jest niesporne i to zarów no u jego  
autentycznych źródeł, we F rancji, 
jak i na im presion iźm ie polskim  w  
jego  najm ocniejszym  okresie, k iedy 
to Fałat przew odził K rakow sk ie j 
Akadem ii, zaś W yczó łkow sk i, Stani­
sławski, Laszczko, M eh o ffer i M al­
czewski, uporawszy się z m atejkow - 
szczyzną, litóra jeszcze lata po śm ier­
ci M istrza, przez jego  epigonów , trwa 
ła tradycyjn ie w  inurach Akadem ii i 
w  przestrzen i polsk iej plastyki, budo­
w a li nową, św ieżą, w ie lką  sztukę po l­
ską X X  w. A le Neuman m iał otw arte 
oczy i na now e kierunki, um iarko­
wane i organ iczn ie kontynuujące w

now ych form ach  p rze jrza ły  już im pre 
■ijonizm Neum an dużo zauw ażył w 
ekspresjon iźm ie francuskim . Co tu 
bujać, sztuka francuska była zawsze 
natchnieniem  wszystkich  w spółcze­
snych, k tórzy  z n iej czerpa li naukę 
i bodźce, a bajan ie o „w łasnej, sw oj 
skiej, narodow ej sztuce“  bez elem en­
tów francuskich, jest nonsensem, 
zdradzającym  nieznajom ość soc jo lo ­
g ii sztuki. W p ływ  ekspresjonizm u 
francuskiego był w szechśw iatow y i 
na polską sztukę o lbrzym i, a zasłu­
żonym  w  tej m ierze pośrednik iem  
był p ro f Pank iew icz, jeszcze ciągle 
w  kraju  n iedoceniony. Neuman nie 
w anał się też w ziąść z tych k ierun­
ków , co w  nich w id zia ł cennego. T o  
też sztuka jego  jest dobrze skonsoli­
dow anym  stopem obu pow yższych  
kierunków .

Neuman m alu je przew ażn ie o le jem  
ale rów n ież zręczn ie i pastelam i oraz 
rzadzie j gwaszem  Jest rasow ym  p e j­
zażystą, a jako  taki m alu je rzecz a- 
sna architekturę, tzw . m artw e natu­
ry, ale m alu je też rzeczy figuralne.
I to jest dalszym  dow odem  jego  nie- 
n iszczejącej energii tw órczej. M oże 
dopiero 10 lat temu rzucił się na fi- 
guralistykę, która w ym aga zupełne­
go, m ozolnego przestaw ien ia lacho 
w ego  i pokonania trudności rysunko 
w ych  obcych pejzażystom . I  pokonał 
te trudności. W  obecnie w ystaw ionej 
ko lekcji jest np. seria wnętrz, chałup 
w iejsk ich , z figuram i, jakby Kotsi- 
sowskich kom pozycy j rodza jow ych , 
które dają Neum anow i n iezaprzeczo­
ny tytuł także i do m iana tiguralisty 
(Num era 1, 2, 3, 5 24).

Para się on i tu g łów n ie z prob le­
m am i światła. Izb y  są niskie, m rocz­
ne, zim ne w  kolorach, natom iast z 
zewnątrz, to o tw artym i drzw .am i, to 
oknam i, ob fitym i strugam i le j się 
gorące, mocne, pom arańczow e św ia­
tło słoneczne i w  m rokach wnętrza, 
chłodne cien ie i rozprysku jąc się na 
szaro-zielone gam y i stw arza jąc p rze­
pyszną grę św iatłocienia. Zw łaszcza 
in teresu jący są „k ra w cy " (nr. 24). 
U jm ujące są z reguły jasną św ieżo ­
ścią arch itektury i k ra job razy  z 
K azim ierza  nad W isłą  i kw iaty. Do 
najlepszych  zaliczam  numera: 12, 17, 
25, 27, 30, 31, 32, 46, w których  siła 
m aksym aln ie jasnych barw  w yśp ie­
w u je jakby krysta liczn ie czyste-skrzy 
pcow e C. Bażanty i Żółte kw ia ty  są 
bardzo dobre, muzealne. M im o szki­
cow ego  traktowania, „w n ętrze  syna­
go g i"  (Nr. 4), za liczyć trzeba do naj- i 
ciekaw szych  obrazów  w ystaw y. Do 
ponurego, jakby zadum anego w nę­
trza Św iątyn i z górnych podplafono- 
wych okien, poprzez stubarwne w i­
traże, spływa bogato słoneczne św ia­
tło na środkowy ołtarz i k ładzie się 
nań pełnem i b lasków  plam am i. P la­
fon, z barw nem i dekoracjam i (tu arty 
sta uzupełnił rzeczyw istość, bo rea l­
nie te dekoracje nie istn ieją) łączn ie 
z drugim  bocznym  ołtarzem  i z boku 
zw isającym  starym  pająkiem , które 
pozostały poza zasięgiem  le jącego się 
od góry św iatła, od tw orzy ł artysta 
rysunkowo lekko ,a ko lorystyczn ie z 
w ykw in tną dyskrecją. Ram y n in ie j­
szego sprawozdania nie pozw a la ją  na 
analizę każdego z poszczególnych  o- 
brazów . Trzeba je  konieczn ie w idzieć  
Jest to m oje m aniackie: ceterum  cen- 
seo... Czerpać piękno sztuki nie w i­
dząc je j, jest n iem ożliwością. Neu ­
man jest tegoż zdania a prze jęty szcze 
rze sw oją  m isją, aby wszystkim  um o­
ż liw ić  zw iedzan ie jego w ystaw y zniósł 
wstępy. Jest on bezpłatny. K rok  w aż­
ny na drodze ku dem okratyzacji 
sztuki. Także problem  na czasie.

Dr. Seweryn Guttlieb.

artykuł znaujgo pouleściupisarza kra­
kowskiego, Dr Tadeusza Kudlińskiego. 
Artykuł nosi tytuł „Na indeksie*. Po­
zwoliliśmy sobie przedrukować wyjątki 
tego artykułu odnoszącego sie do p. 
beona Wiesenocrga Jak wiadomo w 
nadchouzący wtorek w sądzie okręgo­
wym w Krakowie znajdzie się ponow­
nie na wokaudzh procee z oskarżenia 
p. YV ittsenberga przeciw dramaturgowi 
warszawskiemu p. Adamowi Grzymale- 
Siedleckiemu. P. Wiesenberg zarzucił 

p. Siedieekiemu plagiat, popełniony na 
jego „Tajemnicy14. (Przyp. Red.).

„L e o n  W iesenberg.
P isarzow i temu w yrządzono już ty ­

le k rzyw d, że myślę, iż mu ta, prze- 
zemnm teraz w yrządzona (przez kom  
prom itow an ie jego  nazw iska w  m o­
je j kam panii) w ie le  nie zaszkodzi. •

K to  c iekav 'y  tej h istorii z n iep raw ­
dziw ego  zdarzenia, niech przeczyta  
list o tw arły  tego autora, opu b likow a­
ny lrukiem  w  roku 1934 —  gdzie są 
fak ty  i ty lko  fakty. Był ten list wysła 
ny do wszystkich  o fic ja lnych  irstytu - 
c ji ku lturalnych i zw iązków  do re- 
dakc j: pism i ludzi odpow iedz ia l­
nych w  teatrze.

N ie odpow iedzia ł nikt —  utartym  
u nas zw ycza jem , podobn ie jak  i na 
m ó j m em oria ł w  spraw ie teatru eks­
perym entalnego rozesłany hojn ie po 
całej Polsce w  lecie ub. roku różnym  
w ładzcom  i instytucjom . Żeby p rzy ­
najm niej dygnitarz, k tó ry  odpisał 
m i: panie d rog i —  jesteś pan łagod ­
nym  fijo łem , —  daj pokój, idź cicho 
do klasztoru. Nie. Lub  gdybyż szcze­
rze napisał: trudno panie, nie m am y 
na to środków , musim y przecież w y ­
słać balet zagranicę a to kosztuje 
ćw ierć  m iliona, lub coś podobnego. 
D ałbym  pokój. A le  to m ilczen ie prze 
cież przekracza już granice prostej 
p rzyzw o itośc i".

A  da le j p. Rudlm ski pisze:

„G dy poznałem  tego człow ieka, o 
lśniących gn lew iem  oczach, o fan a ­
tycznym  poczuciu k rzyw dy, odn io­
słem wrażen ie, że cierp i on na ostrą 
m anię prześladowczą. Słuchałem je­
dnak c ierp liw ie  i zw olna zaczałem  
pojm ow ać. P rzeczyta łem  n iektóre je ­
go sztuki. Przeczyta łem  recenzje P o ­
znałem  h istorię życia. U w ierzyłem .
I choć w ie le  punktów  jego  oskarże­
nia jest m oże przesadzonych (zw ła ­
szcza na tle kom pleksu rasow ości), 
jeśli nie w szystk ie sztuki są zd row ej 
wartości, —  jeśli on sam jest przew ra  
ż liw ion y  (czemu zresztą i trudno się 
d ziw ić ) —  pozosta je jednak naga i 
n iezaprzeczalna prawda, fak tów  na­
stępu jących-

P. W iesenberg napisał dotąd sie­
dem sztuk teatralnych od roku 1908 
do dziś. Tak  w ięc  w  roku przyszłym  
w ypad łoby mu św ięcić 30-letni ju b i­
leusz pracy p isarsk iej a zw ażm y przy 
tym, że nie jest to cz łow iek  p ie rw ­
szej m łodości, bo pisać zaczął już 
w  latach męskich. O tóż —  specyficz­
ni p rzykre tło tej sprawy, że nie jest 
to m łodzien iec, w a lczący o w ejście 
w życ ie  —  lecz ktoś, kto raczej m ógł­
by się spodziew ać spokojnego u ży­
wania ow oców  pracy długich lat. Za­
pytacie jednak zapew ne lekcew ażą­
co: pocóż on pisze, skoro go nie gra ­
ją? Ba, o lóż właśnie, że go granom 
K iedy, jak? Zaraz. T o  długa historia.

P. W iesenberg deb iutow ał solidnie 
i statecznie, jak  każdy autor u nas. 
Napisał ko le jno  trzy sztuki pt. Dwa 
św iaty (1908), O jc iec (1909) i D olóro  
sa (1910), Składał te sztuki w teatrze, 
odbył p ierw sze rozm ow y, w których  
sztuki chw alono (ale ich nie zagra­
no). W szed ł w ięc w  następny, nor­
m alny etap działalności literack ie j: 
w yda l drukiem  te trzy sztuki (jak  
m yślę —  w łasnym  kosztem ), m ial 
dobre recenzje i —- nic. Sytuacja jak  
dotąd norm alna na nasze stosunki.

i  Coś się zm ien iło  aop iero  po w o j­
nie. D laczego po w o jn ie  —  nie w ia ­
dom o! m oże trzeba katastro fy h isto­
rycznej, by w ejść u nas do teatru 
dość, że w  roku 1915 dyr. H e ller ba 
w iący z zespołem  we W iedn iu , w y sta 
w:i ł  dram at „ O j c i ^ "  pod zm ien ionym  
tytułem : „k a jd a n y  m ałżeńskie". P. 
W iesenberg odetchnął, a zarazem  
p rzeży ł najp iękn ie jszy dzień swego 
życia ; sztuka znalazło pow odzen ie u 
publiczności i k rytyk i. W id ow n ia  

była pełna i pełna kasa. Debiut sce­
n iczny udał się ca łkow icie. Że to po­
w adzen ie nie było  naciągane i byle- 
jakie św iadczy fakt, że dyr. konczyń - 
ski przekonany w .edeńskim  sukoe 
s “m, w ystaw ił tę sztukę pod innym 
jeszcze tytu łem : „R ytu a lne m ałżeń ­
stwo w  krakow skich  „N ow ośc ia ch " 
bezpośrednio po przedstaw ieniach 
w iedeńskich. W arto  przeczytać re­
cenzje z tego przedstaw ienia. Są 

przekonyw u jące, zw łaszcza przez to, 
że pochodzą z dzienn ików  o różnych 
odcieniach politycznych .

Tu następuje incydent dość cieka­
w y, k tóry  trudno zresztą dziś ocenić. 
O to napisaną w  roku 1912 nową sztu­
kę pt. „T a jem n ica " składa p. W iesen  
berg w  r. 1916 dyrek torow i teatru 
k rakow sk iego  —  Siedleckiem u. Sztu 
ka nie była grana. Natom iast gdy u- 
kazał się późn ie j na scenach p o l­
skich „C zw arty  do b r id ża " —  p. W ie- 
senbarg nabrał przekonania, że sztu­
ka ta ma zbyt w ie le  podobieństw  z 
jego  „T a jem n icą ” . Sprawa ta jest o- 

becnie przedm iotem  nieukończone- 
go sporu sądowego. Pow strzym u ję 
się od w yrażen ia  jak ie jk o lw iek  o p i­
nii, bo tekstów  nie znam, a rzecz jest 
zbył poważna dla obu stron zaintere 
sowanych, i jeśli już znalazła się w  
sądzie, m usim y czekać na wyrok.

Po  tych p ierw szych  „w o jenn ych  
pow odzen iach  następuje utrwalenie 

p ozyc ji p W iesenberga W  roku 1918 
wystaw ia lu dow y teatr krakow ski (za 
dyr. S ied leck iego !) z w ie lk im  znowu 

pow odzen iem  nową jego  sztukę: 
„Sądny a z ień ", graną poza tym  przez 
zespół artystów  lwoy^skich w  1920 i 
następnie 1923 ob jazdow o po w ięk ­
szych miastach M ałopolski.

P rem iera  krakow ska była praw- 
d z iw ym  w ydarzen iem  artystycznym , 
tak w  teatrze jak  i prasie, k tóre j od- 
głosy pasują zupełn ie pow ażn ie p. 
W iesenberga  na w artościow ego auto­
ra dram atycznego I tu także mamy 
w ach larz odcien i dzienn ików : naro­
dowych, konserw atyw nych , żyd ow ­

skich, w  opin iach swych jednozgod- 
nych. P isa li o tej sztuce Rydel, Sko­
czylas, Bu trym ow icz i inni.

Tu  jedr.ak, w  pełni pow odzen ia  
na jd ziw n ie j u rywa się kontakt nasze 
go auto-a z teatrem, co w prow adza 
go, (m ającego już w sobie bakcyl po­
w odzen ia ), w  stan zrozum ia łej drażli- 
wości, gdyz żadne jego  dalsze stara­
nia na terenie teatrów  polskich  nie 
odnoszą skutku. P erypetie  te, k tó­
rych nie chcę tu przytaczać, opisane 
są dokładnie w e wspom nianym  li­
ście otw artym . Nasz autor, poza tym , 
m im o całego poczucia k rzyw d y i 
n iespraw ied low ości, działa energicz­
nie da lej i m im o wszystko —  pisze. 
T ak  w ięc w  r. 1925 sztukę „K om en  
dan t" (w ydaną drukii m) a ostatnio 
dram at na tle strajku ko le jow ego  pt. 
..Żmuda".

Ostateczny bilans: na 7 sztuk na­
pisanych, 2 sztuki grane, 4 opubliko­
wane, 30 lat działalności, jeden m oc­
ny błysk pow odzen ia  i uznania, fura 
recenzji i op in ii —  prześw iadczen ie 
oparte na op in ii publicznej, że jest 
się w reszcie dram aturgiem  i teraz ta 
matnia, w  k tóre j człow iek  ten szar­
pie się beznadziejn ie, czując się p rze-

Dokończenle na str. 7-mcj

W  niedzielnym -Czasie znajdujemy
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Kląska naszych piłkarzy we Fruncji
Francja północna— Polska zachodnia 4 :0  (1 :0 )

W-Sfcód w yb itn ie n iesprzyja jących  
w arunków  odbył się m ecz polsk iego 
zespołu reprezen tacyjnego, występu 

jąccgo  pod nazwą Polska Zachodnia 
z drużyną reprezentacyjną L ig i p ó ł­
nocno - francuskiej.

bo isko  było  po ostatnich ob fitych  
opadach śnieżnych do tego stopnia 
rozm okłe, że gracze grzęźli po kost­
ki i piłka nie odb ija ła  się zupełnie 
od ziem i, ty lko  pozostawała w  bło 
cie.

W  tych okolicznościach w yszły  na 
ja w  w  całej pełni braki po lsk iej dru 
żyny, spow odow ane p rzerw ą  z im o ­
wą.

Zadecydow ała kondycja , a pon ie­
waż była ona po stronie Francuzów  
k tó rzy  są obecnie w  pełni swych nn 
trzostw, przeto  nic dziw nego, że na­
sza drużyna uległa w  w ysok im  stop 
mn, bo 0:4.
Przew aga  kondycy jna i h pszy  start 
Francuzów  do p iłk i uwydatniły się 
już w  połow ie, a późn iej wzrastały 
coraz bardzie j osiągając maksymum 
w 30 ostatnich minutach.

Sędzia skrzyw dzi! k ilkakrotn ie 
drużynę polską.

Na stadionie zebrała się rek ord o ­
wa ilość w id zów  17.000 osób.

Z graczy polskich  w ym ien ił ty lko 
m ożna M adejskiego, N ycza  w  ataku 
pracow ał P ion tek , lecz de m iał doo 
koła s ieb ie  partnerów , k tó rzyby  go 
/.rozumieli, reszta zaw odn ików  gra­

ła pon iże j norm alnej form y.
Drużyna polska wystąpiła  w zapo 

w iedzianym  składzie, jedyn ie  m ie js­
ce P ieca II . za ją ł Góra.

Drużyna francuska rów nież wystą 
p iła  w  zapow iedzianym  składzie z

jedną ty lko  zm ianą, gdyż za Austria 
ka H ilta  zagra ł em igrant polski D ę­
bicki.

Gra toczyła  się n iem al przez cały 
czas na naszej stronie boiska.

Gracze nasi od czasu do czasu usi

łow a li się przeciw staw ić naporow i 
drużyny francuskiej, za każdym  jed 
nak razem  reakcje te kończy ły  się 
fiaskiem .

Na porażkę zasłużyliśmy, zupełnie 
n iem niej trzeba pow iedzieć, że w  cią 
gu meczu drużyna m iała 5 m urow a­
nych sytuacji, z k tórych  strzelenie 
bramKi zdaw ało się być ty lko  fo r  
malnością.

W  dwóch w ypadkach  obron ił bra 
m karz francuski Darui, pozostałe 
3 sytuacje zaprzepaścil: nasi napa-.* 
nicy.

Bram ki padły: w  18 m in. (S ikio) 
wr 6 min. po p rzerw ie  (B igot) w  34 
min (W inke lm an ) i w 41 m in (Dębic 
k i).

Zwycięstwo piłkarzy „Craco di
Cracovia sprow aaziła  na dzień dzi 

siejszy drużynę Zw iązku  Strzeleckie 
go, kandydującą jak w iadom o do ty 
tułu m istrza lig i okręgow ej.

Gospodarze m im o, iż w ystąpili w 
pow ażn ie osłabionym  składzie bez

Paw łow sk iego , Szeligi G ienberga i 
Góry odnieśli zasłużone zw ycięstw o 
nad n ieszczególn ie gra jącą drużyną 
z Chełmka.

U  pokonanych na czoło wybili się 
Osiecki, i Bator, w  zespole Cracovii

Korbas i Zem baczyński 
Bram ki dla Cracovii zdobyli: Kor 

bas (3) i Stępień, dla Z. S. Chełmek, 
W oźn iak  Bator i jedna samobójcza 
ze strzału Majerana.

Sędziow ał b. słabo p. L u b er t

Walne zebranie Z w ią z k u  Piłki Ręczne!
w  K ra k o w ie

W czora j odbyło  się w K rakow ie 
walne zebranie O kręgow ego  Z w iąz­
ku P iłk i Ręcznej prz\ udziale delega 
tów  13 klubów.

Przew odn iczy ł zebraniu m gr 1 ir  
bow iecki.

Po sprawozdaniach i dyskusji w y  
brano nowe w ładze w  następującym  
składzie:

Prezes dyr. Pasclialski 
W iceprezes adm in istracyjny prof.

Urbański.
W iceprezes sprotowy dyr. S ikors­

ki.
Sekretrz W oszczyński.
Skarbnik Noga.

Przew odn iczący  W  S. S. mgr. Lu 
bow ieck i.

P rzew odn iczący  WJ G. i D. Hiry/.. 

Kapitan sportow y P io trow sk i 

Referen t p rasow y Kozłow sk i.

B O K S E R Z Y  P O L IC Y J N E G O  K . S. P 0 K 0 N A N II
W  K R A K O W I E  9:5

Członkow ie zarządu Rybka i fh o -  
hot.

W w olnych  wnioskach zgłoszony 
został przez RSM  Dębniki wniosek o 
w yk luczen ie k lubów  żydow skich  e 
zw iązku.

P o  o żyw ion e j dyskusji wniosek 
przeszedł w iększością głosów.

C Z Y T E L N I C Y !

M Lkkabi krakowska gościła wczo 
raj pięściarzy Po licy jn ego  KS z Kato 
w ic  odnosząc zw ycięstw o w stosun­
ku 9:5.

V  zespole zw yc ięzców  w yróżn ili 
się: W akszte in  i Gross u gości: Paw  
lica i Uszok.

W yn ik i ineczu przedstaw-ia ią się 
następująco:

W  w adze pap ierow ej W aksziak  po 
konał Stalkę.

W  w adze muszej Paw ica znokauto

wał w drugiej rundzie Kanela.
W  kogucie j Goklfluss w ygra ł z Szal 

lem.
W  p ió rk ow e j Uszok po ciekaw ej 

walce w7vgra ł z P fe ferem .
W  lek ie j K ichner zrem isow ał z. 

Now akow sk im .
W  półśredn iej Pancer pokonał W a- 
durę.

W reszc ie  wr średniej Gross odniósł 
zw ycięstw o nad W ycisk iem .

Przed  zaw odam i odbyły  się wstęp 
ne w alki k tóre w ykaza ły  że Mukkabi

dysponuje dobrym  m ateriałem .
Sędziow ał dobrze w  ringu p. T u ­

reck i na punkty p. W in iarsk i.

ANGIELSKI CHÓR FLEET STREET

Świetnie zesirojony zespół złożony z dzień 
nikarzy i piacuwników prasowych, stojący 
na wysokim poziomie artystycznym, da w 
Krakowie dwa koncerty, a to we środę 23 
oraz w piątek 25 bm. w Starym Teatrze i 
wykona nader bogaty i urozmaicony pro­
gram.

i
N ie  zaniedbujcie obowiązku 

regularnego opłacania pre- 

numerary za

K R A K O W S K I 
K U R I E R  

W IE C Z O R N Y ,
jedyny niezależny dziennik 

demokratyczny, który bez 

kompromisowo walczy o 

rządną i sprawiedliwą Polskę

ftozintlerci A t b & r t B
Znana, ceniona poetka p. Kazimiera 

A lbnrti, autorka „Buntu Law in”  „M o ­
jego filmu'*, „G odzin y  kalinowej*, „U s t 
Italii** a dalej św ietnej pow ieści p. t. 
„G hetto  potępione**, ,,Ci którzy przyj- 
dą“ , wydała ostatnio u F. Hoesicka 
nowy tom poezji p. f. „W ię c ie r z  w 
w głębinie**. Tom ik tpod ielouy jest 
na 4 części. 1) Autoportret, 2 ) C zer­
wona wiosna, 3) W ięcierz w głębin ie 
i 4) Poemat o Lw ow ie. N iebawem  za 
mieścimy orno wionę twórczości.

Kaspar mistrzem łyżwiarskim
świata

W czora j zakończone zostały w Ber­
lin ie  m istrzostwa świata w  jeździe 
figu row e j na lodzie w  konkurencji 
panów

T y  tut mistrzow-ski utrzym ał Aus­
triak Kaspar, k tóry uzyskał cy frę

S p ra n a  W W iesenbem a
(Doltończenre)

mocą w yrzuconym  na margines ż y ­
cia  artystycznego.

Chciałbym  tu jeszcze jedną sprawę 
iasno postawić.

P. W iesenberg jest żydem  —  ja  
antysem itą. D latego pytanie, skąd się 
tu wziąłem , dlaczego o nim  piszę. 
O tóż dlatego, że p. W iesenberg nie 
konsjiiru je się ze swą narodowością, 
że n iektóre jego  sztuki m aję na temat 
środowusko żydow skie, że w ięc jest 
lo  jńsarz żydow sk i p iszący po polsku 
i tak go traktuję N ie będąc zaś ra- 
sistą, nic m ogę odm ów ić pom ocy i 
prawa do tw-orzenia Ź \ d o v ; w P o l­
sce, bo nie ty lko  nie w idzę w tym  nic 
•szkodliwego dla kultury polskiej, ale 
p rzeciw n ie takie w yraźne rozdzie le ­
nie a waż fl m w  całym  tym  zagadn ie­

niu za korzystne
Poza  tym  p. W iesenberg doszuku­

je  się pow odów  bojkotow ania go w ła ­
śnie w  an lysem ityźm ie. W yd a je  m i 
się, że tak n ie jest, już choćby z tej 
przyczyny, że teatr w  Polsce byn a j­
m n iej n ie jest dyrygow any przez en­
deków . I w łaśnie dlatego, by zadoku 
m ontować, że antysem ityzm  polski 
nie zawsze jest in tegralny b io log ic z ­
ny i tam dalej w ytoczyłem  tę spra­
w ę a zarazem  proszę p- W  iesenbergu 
by nie w z ią ł m i za złe, że tak \fyraź ­
n ie  sytuację stawiam . W reszc ie  cała 
ta sprawa jest tak dziwna, że pożyte­
cznym  w ydało  mi się potraktow ać ją 
jako n ow y p rzyczynek  d osytuacji, 
panującej w  naszym  światku teatral- 
porza.dk u?

m iejsc 9, punktów  394,3.
2) Sharp (Anglia ) 12 c. m 391,2
3) A lw art (Astria ) 32 c. m. 368.8
4) Tom lins (W ęgry ) 37 c. m 366.0 

pkt.
7) Rada (Austria) 47 c. m. 359.3 pkt 

8) Lo ren z (N iem cy) 47 c. m. 357.7 
pkt.

W zawodach jun iorek  p ierw sze 
m iejsce zajęła H ertha W ach tler (Ans 
tria) 7 c. i i i . i 71.2 pkt.

Zaw7odniczka polska Erna Schei 
bert uplasowała się na szóstym m iej 
scu m ając 26 c. m. i 161.1 pkt.

Zw iłiiU  branżowe uęda decydowały
w  s f t r a u u i t i  o t w i e r a n i a  n o u j y r b  

p r w . e t c ł ś i t ę b i a r s i t M j

O pracow any przez m in przem ys­
łu i handlu p ro jek t o zw  bran­
żow ych  w yw o ła ł wdelkie zaintere- 
sow-anie w sferach gospodarczych, 

Przew id ziana  jest m ożność stw7orze 
nia przym usow ych  lub dob row ol­
nych zwrią7ków m ających na celu 
prow7adzenie nadzoru nad rac jon a l­
nym  rozw ojem  dziedziny produkcji, 
nad podziałem  surowców, nad kw es­
tią m aksym alnego użycia surowców  
krajow ych .

Prócz tego zw iązk i m ają decydo­
wać w  spraw ie ewentualnego o lw ie  
rania nowych przedsiębiorstw  udzie 
lania kredytów  i t. d.

Same założenia na jakich zw iązk i 
te dzia ła łyby w yw o łu je  poważne 
ob aw } czy przez w zg lędy konkuren­
cyjne nie będzie prow adzony system 
utrudniania zakładania now ych  prze 
dsiębiorstw.

— go§—
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DEMONSTRACJE WE WIEDNIU
W IE D E Ń  teL —  W krułee pu aa 

koćcK iiin  movrj Hitlera, na ulieueb 
W iednia u o ę ł j  uę grom aonó ty- 

(tum,, które z okrryLami

iia Hitlera i śpiewami hymnów
numiecKicfr zdążały do poMlstwa 
niemieckiego.

I odwójny gęsty kordon polieji ns

tav.il się na wszystkich uliebeh pro- no flagi z swastykami, 
wadzącyeh Jo poselstwa nie dopusa i. Niektórzy
czając demonstrantów.

W całyir ucregii okien wy\.4es»u

D Y M I S J A  E D E N A
L O N D Y N  teL —  Dymisja min. E - 

dena stała się faktem dokonanym.
O godzinie 7.30 zebrała się ponow  

nie >-ada ministrów w  składek nie 
kompletnym.

Min. Eden, który wyszedł z u n o  
■ual Office uaał się do mieszkania 
premiera Chambei laina, któremu 
wręczył Ust wyjaśniający puwody us 
tąpiehia

Po krótkim pooyoie w  Colonial 
Office, Eden t/yjcehał do domu sa­
mochodem prywatnym, a nie dnżbu  
wym.

W  międzyczasie raaa ministrów 
pod p. ̂ ewooniekwem I Ihamberlaim  
lrw aia dalej.

N a  godz. 10 wieezorem wyznacz® 
nc posiedzenie gabinetu ale bez min. 
Edcna.

Gabinet który zesrał się o god*. 10

przeJa£
WODY MINERALNE SYNT. 

*aANAVIT“ i< skuteczne I lanie 
S A N A V 1 T“ Fabryka leczniczych wód 

-binerainych synl. Kraków Lboclmska 16,
lec 151 -W.

Do każ tej flaszki dciącumy bony lury 
styczne P. K P-

R ó ż n *

S W E T R Y , pu low ery „ g o ify " ,  bezrę- 
kawnik i, damskie, męskie, d z ie ­
cinne, oraz przeróbki napraw ki i 
patenta. poleca PO  CENA* n  P O ­
S E ZO N O W Y C H  „P racow n ia  T r y ­
k o ta ży " S A M U E LA  F E L M A N  A, —  
K raków , S E B A S T IA N A  23. (sfclep 
fron tow y )

c h c e s z  MIEĆ TOWAR DOSKONAŁY, 
Zaufaj firmie:

99. P I E K Z O P U C H ”
STAROWIŚLNA 19, tIs a tIs „UCIECHY* 
Na składzie: pierze i puch z żywych gęsi. 

Wsypy krajowe i zagraniczne.
KOŁDRY PUCHOWE 1 WEŁNIANE 
KOCE bieliznę pościelową. Wielki wybór 
Gemy niskie
Przyjmuje wszelkie reperacje w zakn s 
ten wchodzące.

F O R T E P IA N  B L O T H N E R A  okazyj 
nie w składzie fortepianów Hele­
ny SM OLARSKIEJ Kraków uL 
S ŁA W K O W S K A  4.

cud :
mm

Gabinet Lekarsko - Ko­
smetyczny „RLIZABE1 H* 
pod kierownictwem Eli 
HOROWITZ dlugotrwa 
lej asystentki berlińs­
kiego instytutu Dr. 

Cbir. Elfrid: Ehrenreich. KRAKÓW, JA­
SNA o, m. 7, leczy i odmladz każu« cerę, 
usuwa brodawki, pryszcze i t. d. Poleca 
najnowsze preparnty. Porady bezpłatne. —  
Ceny b. niskie.

FO R TE PIA N Y , P IA N IN A , STROI, 
K O N SE R W U JE  naj'an lcj stroiciel 
ROM, KRAKÓW,Hożego Ciała 10 
m. 9, tel. 143-79.

omawia przyszką politykę rządu bry augranieznyeb będzie prawodpodob- 
tyjskiego,, w  którym miuistrem sp/. I nie lord H a llfa 5

miesznańcy z otwar.yen  
okien witali Lumy pozdrowieniem  
hitlerowskim.

Na dzisiaj wieczór została zv.-oła 
na konferencja naczelnych remtl to 
rów  gazet austriackich u szeta prasy 
pik. Adama, cetem wydania odpowie 
dnit-h instrukcji i inspirowania jut­
rzejszych artykułów mających ko* 
bientować mowę Hitlera, a specjaL 
nie ustęp je j uołyezący Aush il.

Napaści hitlerowców na 'Czechosłowacją
dow od  iż „depu tow an i usw iadam ie 
m  narodow o w y jęć , są z pod praw a".

B E R L IN  teL —  Prasa niem iecka 
pośw ięca na jbardzie j pesym istyczne 
i zg ryź liw e  uw agi p ierw szej roczn icy 
zapow iedzi rządu czechosłowack iego 
w spraw ie odprężen ia stosunków z 
m niejszością n iem ^cką.

„V oeiK ischer Beobach ter" w yw o ­
dzi. że Praga  nie dotrzym ała ówczes 
nych przyrzeczeń.

P rzew aża jąca  w iększość N iem ców  
sudeckich —  pisze dziennik nie była 
zresztą rozczarowana.

N ie spodziew ała  się now iem  n igdy

Uniwers. Księgowość 
pizebitkowa

„ S T A R prnwuia 
ustrz. .

wykiueza omyłki 1 błędy n księgowaniu

Informacje I prospekty! 
C e n tr a ln a  o r j ja n iz a *  j a : K  H A  K  vj 

_L Pljaraka 21 fcj ul. Starowiślna 64
Tel 170-93. || Tał. 174-36.

biuro buchaltrryjuo -rewt*yju« 
Zastępu* o « e  Lwowie: G Fiscber,

Zadwórzaósk- 77
LUSTRA BELGIJSKIE," < ZKŚK1E, Labl- 
loly szklane oraz odnawianie starych 

luster poleca po cenach najniższych 
SZL1F1ERN1A SZKLĄ WYTWÓRNIA 

LUSTER UNGEB- Kraków uL Józefa 16. 
teL 143 77

C H R O M O W A N IE , nik-owarńe, mie­
dziowanie, polerowanie. „ N i k l o -  
C  h r o m“, Kraków, T trłowska 6, 
boczna Zwierzynieckiej. Teł. 119-61.

Naul.a —  wyeltowanie

STENOGRAFII BIUROWEJ nową grupę 
początkuwą rozpoczyna się we wtorek 
22. LUTEGO Wyższe kursa oraz pisanie 

na maszynach. Kursy ZOFII SCH{)NGO- 
TÓWNEJ. Kraków W.W. Świętych & 1 p. 
front teL 109 97.

Wpisy od godź. 9-tej rano do 6 wieczór. 
(Dla prenumeratorów „Krak. Kuriera 

Wieczornego" i Porannego znizkil.

Lekcje T A Ń C Ó W , indywidualnie * 
zbiorowo udzielam.
Wiadomość tel. 145-80._____________

F O R T E P IA N Y  - P IA N IN A
wielki wybór pr> cenach najniższych. 
Newe SO M M F R F E LD A  pianina od 
i .200 zł — w składzie fortepianów
B O L O Ń S K IE G O  Kraków, św /\nny3

A W G I E L S K / %

KORESPONDENCJA - TŁUMACZENIA

ióz. Aiormf*f 
K O L E J E K  3 .

LEKCJE TAMŻE. -  TELEFON 114 66

poważnych w ys iłków  w  kierunku 
w ykonan ia  decyzji z 18 lu tego r. z.

Tenże dzien ik  ppisuje następnie 
zajścia w K arlovych  Varach, podczas 
k tó iych  na zebaniu n iem ieckich  soc 
ja l-dem okra tow  pob ity został jeden 
z deputowanych stronnictwa N iem ­
ców sudeckich.

Postępow an ie p o lic ji czechosłowa 
ck iej, i stanow isko m inisterstwa 
,,Voelk iscne B eobach ter" uważa za

C z y t a j c i e

W alne zebranre T o  w . Bibliofilów  
w  W a rs za w ie

Dnia 17 lutego br. w  gmachu B ib li­
otek i N arodow ej odbyło  się zw ycza j­
ne walne zgrom adzen ie członków  T o ­
w arzystw a, poprzedzone odczytem  p 
Stanisława Szenica p t  „D an ie l Cho­
dow ieck i jako  b ib lio fil" , połączonym  
Z pokazem  rycin  artysty. Na przew ód  
ntczącego zebrania w ybrano p. T  

Żerańskiego.
Prezes T ow arzystw a  p. Stanisław 

P io tr  K oczorow sk i zdał sprawę z dzia 
łalności zarządu, w ym ien ia jąc m. in. 
lega lizacje now ego Tow arzystw a , u- 
rządzen ie w  W arszaw ie  „W ys ta w y  
Książki P o lsk ie j"  w  r. 1936, w yd a ­
nie drukiem  katalogu tej w ystaw y, 
w ydan ie statutu Tow arzystw a  i kata 
logu jego  w ydaw n ictw , pracy p. T  
C ieślew skiego syna: „D rzew o ry t w  
k s ią żce"; u rządzen ie szeregu odczy­
tów w ygłoszonych  w  roku spraw o­
zdaw czym  —  w reszcie przedstaw ił 
num er czasopism a „M ies ięczn ik  Gra­
fic zn y "  (w ydaw any staraniem  dru­
karni M. D rąbczyńskiego), który od 1 
stycznia 1938 został organem  T o w a ­
rzystwa.

Następnie p. K oczorow sk i om ów ił 
prace nad likw idac ją  kom isji licy ta ­
cy jnej, która działała w  ubiegłych la­
tach. Zapow iedziano w reszcie rychłe 
uzyskanie dla T ow arzys tw a  stałej 
siedziby w  now ym  gmachu pałacu

Arch iw um  M iejsk iego  (daw ny Arse­
nał, p rzy  u licy D ługie j).

Z  b ieżących prac na specjalne poo 
kreślen ie zasługuje znajdu jące się w 
druku w ydaw n ictw o  „L egen d y  W a r­
szawy piękne. —  in fo lio , zaw iera ­
jące dziesięć d rzew ory tów  Stefana 
M rożew sk iego i ty leż tekstów  literac 
kich E w y Szelourg - Zarem biny.

P o  odczytaniu sprawozdań skarb 
nike i kom .s ji rew izy jn e j oraz dy­
skusji w ybrano na członków honoro­
w ych  T ow arzystw a  pp.- Stefana Dem 
bego, Edwarda Ksasińskiego, Adam a 
Półtaw sk iego  i Zenona Przesm yck ie­
go —  w  uznaniu ich zasług dla ku l­
tury książk i w  Polsce

W aln e  zg iom adzem e w ybra ło  w ła ­
dze Tow arzystw a  w  składzie następu­
jącym :

Zarząd: pp. E. Chw alew ik , T  Cie- 
ślewski syn, A. Englert, St. P  K oczo ­
row ski, H. Szeryński, T . Szpakowski 
L . W elnsz.

K om isja  rew izy jn a  E. K ipa, K. 
W ellisch , T . Zam oyski.

Sąd koleżeński: J. D ąbrow ski, H. 
K arp ińsa i k; O koło . Kułak, F. Stu, 
dziński, T . Żerański.

W ysokość składki członkow skie j 
pozostała bez zm iany w p isow e —  
5 z ł , składka roczna —  J 2 zł.

Luksusow a uczta weselna
w  ufosce /ugos/oii/fiińslffe/

Rolnik Jan To th  w  gm in ie Baczka 
T op o la  żen ił niedaw-no syna Lajosza. 
Na gody weselne zaprosił 900 gości, 
dla k tórych  obsługi w yn a ją ł 60 keL  
nerów .

Goście weseln i z jed li 3 w oły, 3 cie­

lęta, 60 w ykarm ionych  gęsi, 50 ka 
czek, 120 kurcząt, 15 gołębi, 40 tor­
tów  i k ilkaset k ilogram ów  różnego 
gatunku legum iny. Nadto w yp ili 20 
hekto litrów  w ina, dw ie w ie lk ie  becz­
k i p iw a i 40 litrów  różnych  lik ierów .

.Deutsche A lgem eine Z t g "  ogła 
sza korespondencję z P rag i p. t.: 
„Sm utny bilans roczn icy i rozw ian ie 
z łudzeń " ' n iem ieckich  przec iw n ików  
H en leina".

N iepow odzen ie  w spom nianych w y 
s/łków porozum iew aw czych  —  pisze 
dzienik doprow adziło  do wzrostu sił 
zw olen ików  H en lem a(? )

W iL lW iK N U i Hntmiai stron; draka Wysokość 419 m/m U)>rutuM 41*. mm -  P-daiaw* jS ik iiim  j-dea milimetr, *  jedaym Jamie Strona daiell aię na 4 lamy 
ban* ajtouri w złotych L strona w I tamte aa I m/m (1 1.36 Teka! U— VII (treny M 1.—. Ea takstea al 1.66 li lt a la t  aa 1 m/m w 1 tamie at ft.7b Nekrologi o  tekście do M  
mim  w I liua la ał M-—, I lamaab al M.— Łglaaeenia drobne aa ałown 6.19 U a  pasie kaiaayib praey w Irakaeab aa ałrwa (.96. liatn moninlne aa trfowo w drobnych al 0.11

Majmalejaae ogloaamle drobne llaarmy ka <* (a  »1 «{«■• laftasa ela ** »■ *a»ai

ębnuiia aai a a y u a t ia -u a iL j t a j a a n w L  ś a | ia i  Gom bdl O ru k u n lt  ^M onopo l, Fraków , u l Na Gródku A


